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b. długoletni pracownik i prokurent b. Sp. Akce. W. Fitzner i K. Gamper w Dąbrowie 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami w Krakowie dnia 
26 czerwca b. r, o czem zawiadamia Rodzinę, Przyjaciół. Kolegów i znajomych 
w smutku pozostała 

ŻONA. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek t. j 28 czerwca 1929 r., o godzinie 4-ej popoł. K 
z kaplicy cmentarnej w Krakowie. 


tez dA EE PERI PASY Z wyd Paz jo TEA=ed ew zr ada SLA odl M 1% „olo 
par gia i Anae PaE a REY i kod a 


R FM 
H ' 
gł 


b. długoletni prokurent i kierownik biura zakupów 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w Krakowie dnia 26 czerwca 1929 r. 
Zmarły był zawsze sumiennym i oddanym Firmie pracownikiem. 
Dyrekcja Dąbrowskiej Fabryki 


Zjednoczonych Fabryk Maszyn, Kotłów i Wagonów 
„ Zieleniewski i Fitznnr-Gamper. 
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są do nabycia do dekoracji 


Dnia 26 czerwca 1929 r. zmarł 
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GUSTAW MODLIŃSKI 


W zmarłym tracimy zacnego kolegę i współpracownika i pamięć Jego pozostanie 
u nas zawsze w zaszczytnem poważaniu. 


Cześć Jego pamięci, 
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Urzędnicy Dąbrowskiej Fabryki Zjedn. Fabryk Maszyn, 
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POSTAWY 


NA SALI ROZPRAW. 


Warszawa, 27-6. (Tel. wł.) Na sali, 
wypełnionej wczoraj po brzeal prze- 
strono i luźno, Publiczność składa się 
przeważmie z przedstawicieli świata 
_ prawniczego. ć 

Przed rozprawą grupki publiczno- 
ści żywo dyskutują, omawiajce wczo 
EE amd aisti był jed 

pośród ministrów przybył jedy- 
nie p. minister St. Car. Obeeni byli 
rówmież: marsz. Senatu Szymański, 
pułk, Sławek, sen. Posner i wybitny 
znawca prawa państwowego prof. 
Maliniak. 


MOWA POSŁA LIEBERMANA. 


O godz. 11.10 wchodzi Trybunał. 
Przewodniczący oddaje głos pierw- 
szemu z oskarżycieli posłowi Lieber- 
manowi, który tak rozpoczyna: 

Dostojni Panowie, Wysoki Trybu- 
nale! Po zamknięciu Sejmu padły o- 
skarżenią i obelgi, dotyczące człon- 
ków Sejmu oraz osób oskarżycieli, 
Sejm był zamknięty i musiał milezeć. 

A gdy najniższy nawet posterunko- 
wy cieszy się ną swego stano- 
wiska, żaden czynnik urzędowy nie 
zdobył się na najmniejszy krok, by 
ująć się za autorytetem Sejmu. 

Jeden z najbieglejszych  rzeczni- 
= ków, występujących przeciw Trybu- 
nałowi Stanu prof. Krzyżanowski 
mówił: 

— To jest trybunał par excellence 
polityczny, to jest korporacja przy- 
pominająca kapitułę orderu Marji 
Teresy, który nadawano oficerom za 
_ zasługi i poczynania przeciw nieprzy 


wództwa, 


- lem., Trybnał ten nie jest organem po 
_ litycznym. Trybunał jest sądem, 
sg którym pochylić się powinno 
całe 


cząc na chłopie, 
niem. 


_ chwiejne. 

|. W pamiętnym artykule „Dno oka“ 
— mówił Lieberman — marsz. 
_ Pilsudski oświadczył, że gdyby w tej 
chwili był premjerem, Trybnał Sta- 
nu mie *=iałby, się zebrać ani razu. 


Kotłów i Wag. L. Zieleniewski i Fitzner-Gamper. * 


Jacielowi nawet wbrew rozkazom do- | œ 


„Nie bardziej fałszywego. Trybunał a 
_ nie jest kapitułą, rząd nie jest żołnie- | 
 rzem, a Sejm nie jest nieprzyjacie- | % 


społeczeństwo od Prezydenta R 
Rzeczypospolitej począwszy, a koń-)§ 


„Panowie Sędziowie składali przy- f 
_ slęgę sądową, że będą sądzić według | $ 
racji stanu i zgodnie ze swem sumie- | jj 


W dalszym ciągu poseł Lieberman 7 
stwierdza, iż stanowisko marsz. Pił- |£ 
 sudskiego w sprawie trybunału było | g 
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w sprawie b. min. Czechowicza. 


Wkrótce potem wpływa prośba o- 
brońcy ministra Czechowicza o we- 
zwanie marsz. Piłsudskiego w chara- 
kterze świadka na rozprawę. Następ- 
nie marsz. Piłsudski oświadcza mar- 
szałkowi Sejmu, że nie chce być ba- 
dany przez Trybunał Stanu. Potem 
znowu wpływa pismo do marszałka 
Sejmu, zawierające stanowisko mar- 
szałka w sprawie ministra Czechowi- 
cza, a następnie p. marszałek zgadza 
się osobiście przybyć na rozprawę. 

— Wysłuchałem — ciągnie dalej 
poseł Lieberman — prawnego wy- 
kładu p. marszałka, jednak jego wy- 
wody zupełnie nie trafiły mi do prze- 
konania, 

W dalszym ciągu pos. Lieberman 
stwierdza, że Miłek Czechowicz po 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
za naruszenie Konstytucji i ustaw i 
przechodzi następnie do mer. o 
skarżenia. 


OSTRY INCYDENT. 


Podczas przemówienia posła Lie- 
bermana zaszedł ostry incydent z 
prezydentem Trybnału Stanu Supiń- 
skim. Mianowicie poseł Lieberman 
rozstrzygał wystąpienia marsz. Pił- 
sudskiego, zwłaszcza zarzuty przeciw 
poszczególnym Sejmom. Poprzednie- 
mu Sejmowi marszałek kredytów nie 
przedkładał, bo to był Sejm niegod- 
ny. Czy można tak postępować—mó- 
wił oskarżyciel p. Lieberman — gdy 
się ma władzę w państwie, gdy się 
ma dać przykład społeczeństwu? 
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A czy Sejm poprzedni był godzien 
wybrać marsz. udskiego Prezy- 
dentem Rzplitej? Postawiono kandy- 
daturę w tym niegodnym Sejmie, a 
Sejm tę kandydaturę przyjął. 

Chodziła o to, aby zalegalizować to, 
co się stało, 

t Co znaczy legalizacja? 

To znaczy odpuszczenie win za 
krew przelaną na ulicach Warszawy, 
za wystąpienie przeciw zwierzchniej 
JRE w osobie Prezydenta Rzpli- 
ej. 

Tu przerwał p. Liebermanowi pre- 
zes Supiński, 

;- To nie należy do sprawy. 

Pos. Lieberman: A czy należało 
do sprawy to, co było tu wczoraj po- 
wiedziane? (Mówca miał na myśli 
mowę marsz. Piłsudskiego). 

Poseł Lieberman: Jeżeli pan pre- 
zes będzie nam ograniczał wolność 
słowa, będziemy musieli usunąć się z 


`| tej sali. 


Prezes Supiński: Ja swobody sło- 
wa Panów nie ograniczam. 

_ Poseł Lieberman: Dość nasłucha- 

liśmy się już wczoraj w tej sali, a 

pan prezes nie wziął nas w obronę. 
WRAŻENIE MOWY. 

Mewa oskarżyciela pos. Lieberma- 
na trwała dwie godziny i obfitowała 
w momenty dramatyczne. Wygłoszo- 
na była z niezwykłą szczerością, o- 
twartością i odwagą obywatelską. 


Niewiele wogóle było takich mów, 
jak mowa pos. Lieberman, któraby 
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tak mocno atakowała obecny stap 
rzeczy w Polsce. 


MOWA MEC. PASCHALSKIEGO. 

Po godzinnej przerwie zabrał głos 
mec. Paschalski, który bynajmniej 
nie cofał się przed wydobywaniem 
na jaw momentów politycznych, za- 
znaczając na wstępie, iż występuje 
nietylko w imieniu b. min. Czechowi- 
cza, ale również jest rzecznikiem ra- 
cji stanu. Cały ustęp swego przemó- 
wienia mec. Paschalski poświęca cha- 
rakteryzowamiu opozycji, której je- 
dnolita akcja zadziwła go, przyczem 
ma on na myśli współpracę. stron- 
nictw prawicowych ze stronnictwami 
lewicowemi. 

Mec. Paschalski uznaje, iż formal- 
ne oskarżenie b. min. Czechowicza 
przez Sejm jest słuszne. Czy jednak 
jest tak w istocie? Mec. Paschalski 
stwierdza, iż ustawa o kredytach do- 
datkowych przewiduje uzyskanie u- 

rzedniego zezwolenia Sejmu na wy: 

atkowanie sum poza budżetem. In- 
terpretacja zdaje się być prosta. W. 
praktyce jednak okazuje się, że za- 
zwyczaj sumy poza etem są Wy- 
datkowane uprzednio, a dopiero na- 
stępnie przedkładane Sejmowi i za- 
twierdzane przezeń. Tak więc zasa- 
dnicza interpretacja tej ustawy zda- 
wałaby się być naruszona, a jednak 
było takie postępowanie uznawane za 
najzupełniej słuszne. W tem zesta- 
wieniu słuszna być może również 
wszelka inna interpretacja. Mecenas 
Paschalski przedstawia przebieg ca- 
lej sprawy, charakteryzując ją jako 
sejmową grę w ciuci ę. Sejm — 
zdaniem mec. Paschalskiego — do- 


h prowadził sam do kompłikacyj w in- 
„ |terpretacji, B. min. Czechowicz zmu- 


szony był do wydatkowania sum, jak 


Uli każdy inny minister skarbu, gdyż 


niepodobna wyobrazić sobie takiego 
stanu rzeczy, w którym ustawa bud- 
żetowa mogłaby być wykonywana z 
całą dokładnością bez przekroczeń. 
Takie wypadki zdarzać się nie mogą. 
Mec. Paschalski powołuje się na 
autorytety w dziedzinie prawa pań- 
stwowego, m. in. na prof. Maliniaka, 
a także na prof. Głąbińskiego, 
Przemówienie mec. Paschalskiege 


|| trwało 4 godziny, 


DZISIEJSZE POSIEDZENIE. 
W piątek odbędzie się trzecie po- 


a | siedzenie Trybunału Stanu, które się 
| | rozpocznie przemówieniem drugiego 
f|oskarżyciela p. Pierackiego. 


W dniu tym należy, się . równieź 
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dokonali zamachu na konsula w Berlinie. 


Berlin, 27-6. (PAT.) Budynek fran- 
enekiego generalnego konsulatu w 
Berlinie był wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych widownią zama- 
chu, dokonanego na konsulu general- 
uym Binet przez emigrantkę rosyj- 
ska Makarową. 

Ò godz. 11 zjawiła się w poczekal- 
ei konsulatu Makarowa w towarzy- 
stwie męża swego, trzymającego na 
ręku niemowlę. Oboje domagali się 
przyjęcia przez konsula. Po wejściu 
do gabinetu konsula Makarow o- 
Kwiadczył, że przybył z żoną Łotysz- 
ka, która uległa w Grenobles, w cza- 
sie pobytu obojga we Francji, wy- 
Ew. automobiłowemu i straciła 
mogę, i żąda od konsula zasiłku na 
dalszą podróż do Paryża. 

Na uwagę konsuła, że ze sprawą tą 

inien się był zwrócić do kompe- 
tentnych władz we Francji, Maka- 
mow bijąc ręką w stód, począł wy- 
krzykiwać i odgrażać się, żona zaś 
ego wyciągnęła z zanadrza rewolwer 
i mierząc w konsula, wystrzeliła trzy 
krotnie. Strzały ną szczęście chybiły 
i utkwitły w suficie. Makarow z żo- 

obezwładnieni przez służbę kom- 
Fati zostali aresztowani. 

W związku z zamachem donoszą: 
Makarow jest z zawodu robotnikiem 
metalowym, przez dłuższy czas służył 
w legji cudzoziemskiej, poczem pra- 
ceował w jednej z fabryk w Greno- 
i am poznał przyszłą swą żonę 
lAgmtę, która wskutek ni śliwe- 
go wypadku straciła nogę. Makarow 
wraz z żoną występowali z preten- 
ajami do władz francuskich, opiera- 
jąc się na rzekomem zaniedbaniu ze 

lekarzy francuskich przy ope- 
powania Makarowej. Wsz ie sta- 
rania Makarowych napotykały na od 
mowę, Jak oświadczył ow w 
policji — zamach był tylko demon- 
stracją uczuć obojga oburzonych Ma- 
kasowych przęciwiko za iu się 
władz francuskich. 

Berlin, 27-6. (Tel. wł.) W związku 
z wczorajszym zamachem na genera 
mego konsula Francji w Berlinie, Bi- 
neta, oświadczył Rosjanin Makarow, 
że właściwym zamiarem rosyjskiej 
pary małżeńskiej nie było zastrzele- 
mie konsula, lecz tylko zwrócenie u- 
wagi władz francuskich na rozpacz- 
liwa nędzę. 

TAR jest rodowitym Rosjani- 
nem, jednakże policja ma wątpłiwo- 
ści i przeprowadza dochodzenia, czy 
mie jest Litwinem. Z zawodu jest ro- 
botnikiem metalowym. Żona, którą 
poślubił we Francji, uległa wypad- 
kowi jadąc rowerem, wskutek czego 
pozbawiona została nogi. Makarowa 


Tragiczne zajście 
NA ULICY W SKIERNIEWICACH, 


Warszawa, 27,6 (AW). Wczoraj o g. 
£0 wieczorem w Skierniewicach przy u- 
licy Piotrkowskiej zdarzył się tragiczny 
wypadek. 

Przechodzący ulicą porucznik 10 p. p. 

imierz Rożycki został potrącony 
przez Pinkusa Oslanda, 

Na zwróconą uwagę Osland zareago- 
wal w sposób nieodpowiedni i zamierzył 
się na por, Rożyckiego. 

Rożycki wydobył rewolwer i strzelił 
do Oslanda, raniąc go w piersi. 

Rannego odstawiono do szpitala, por. 

życkiego zaś zatrzymano w em- 


dzie Placu. 


na policji twierdziła, że noga ampu- 
jęk, została jej niepotrzebnie, 
wskutek złego leczenia przez mło- 
dych medyków. Wobec tego żąda o- 
na od AR francuskiego odszkodo- 
wania. konsul odrzucił wniosek 


o odszkodowanie, z rozpaczy, jak 


twierdzi, strzelała na postrach. 
Policja tymczasem stwierdziła, że 
Makarow, wychodząc z konsulatu 


francuskiego w otoczeniu policji, je- | polsk. 


szcze groził konsulowi, że go- bije, 
jeżeli nie wypłaci mu się wysokiego 
odszkodowania. 


Wina Niemiec za wybuch wojny 


jest uznawana nawet przez uczciwszych Niemców. 


Berlin, 27-6. (PAT.) W związku z 
obce dziesięciolecia podpisania 
traktatu Wersalskiego, przypadające 
go w dniu 28 bm., prezydent Hinden- 
burg i rząd Rzeszy wygłosili orędzie 
do narodu niemieckiego. W orędziu 
tem jest powiedziane: À 

Dzień dzisiejszy jest dniem smut- 
ku. Dziesięć lat upłynęło od chwili, 
kiedy niemieccy parlamentarzyści 
pokojowi zmuszeni zostali do podpi- 
sania dokumentu, który dla wszyst- 
kich prawdziwie pokój miłujących 
był gorzkiem rozczarowaniem, 

Następnie orędzie głosi, że podpisa- 
nie traktatu Wersalskiego nie ozna- 
cza jednak, jakoby przez to Niemcy 
uzmały, iż naród niemiecki był spra- 
wcą wojny. Te zarzuty nie pozwała- 
ją spocząć narodowi niemieckiemu i 
zakłócają zaufanie między narodami. 

Jesteśmy zgodni — głosi dalej orę- 
dzie — że wszyscy Niemcy odrzuca- 
Ją twierdzenie o wywołaniu wojny i 
wierzą silnie, że przyszłość należy do 
idei prawdziwego pokoju, opierają- 
cogo się nie na dy dzie, lecz na 
godności, uczciwości i rówmoupraw- 


Ofenzywa „FHalki” 


nieniu narodów. 

Berlin, 27-6. (PAT.) W dniu dzi- 
siejszym odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie, urządzone przez niemieckie 
towarzystwo pokoju, celem zaprote- 
stowania przeciw akcji, jaką prowa- 
dzi prasa nacjonalistyczna za uchy- 
leniem zarzutu co do wywołania woj 
ny przez Niemcy. Grupa nacjonali- 
stów znajdujących się na sali usiło- 
wała nie dopuścić do przemówienia 
przewodniczącego. 

Pierwsze przemówienie wygłosił 
poseł soc. Stróbel, wygłaszając pło- 
mienne przemówienie, w którem do- 
wodził, że główna wina za wywoła- 
nie wojny światowej spada na wlad- 


Wycieczki 
NA P. W. K. 

Poznań, 27.6 (Pat). W dniu dzisiejszym 
na P. W. K przybyło 45 wycieczek li. 
czących zgórą 2500 osób. . GA 

Na jutro zapowiedziany jest przyjazd 
do Pozmamia 21 specjalnych pociągów so 
kolich z wszystkich większych miast 

W dnim tym ma przybyć do Poznania 
21.000 osób. 


Zwłoki gen. Bema 
W STOLICY WĘGIER. 
Budapeszt, 27.6 (Pat). W ciągu dnia 
dzisiejszego do gmachu muzum narodo- 
wego, gdzie wystawiona była na widok 
publiczny trumna zawierająca szczątki 
gen. Bema, ciągnęły liczne tłumy publi. 
czności. 
Na trumnie złożone stosy wieńców. 
wśród. których zmajdnją się liczne wień+ 
ce najwybitniejszych osobistości, 


LJ e LJ 
Komisarz Mikojan 
NA MIEJSCE CZICZERINA, 

Berlin, 27,6 (Pat). Dzienniki tutejsze 
podają za Britich United Press wiado- 
mość z Moskwy, według której Czicze- 
rin przybędzie na krótki tylko czas do 
Moskwy, poczem wyjechać ma z powro- 
tem zagranicę w celach kuracyjnych. 

Wedłmg intormacyj z kół politycznych 


ców Niemiec. Następnie przemaw|:ł| moskiewskich zachodzi możliwość za- 


wybitny pedagog Kawerau, który c- 
magal się imieniem niemieckiej Ligi 
praw. człowieka, aby stwierdzono wi- 
nę Niemiec za wywołanie wożny Świa 
towej i żeby ta wiadomość przedo- 
stała się do podręcznikó szkolnych, 
a to w tym celu, aby niemiecka mło- 
dzież przyswoiła sobie prawdę o zbro 
dniczej polityce wojennej cesarskie- 
go rządu niemieckiego w r. 1914, 


na Sląsk Opolski 


w wystraszonej wyobraźni red. Knaaka. 


Katowice, 27.6. W. związku z wmios- 
kiem Związku Polaków w Niemczech, 
złożonym w magistracie m. Opola w 
sprawie udostępniemia występów pol- 


1|skich w gmachu teatru miejskiego w O- 


polu w przyszłym sezonie teatralnym, 
nacjonalistyczna prasa niemiecka na Ślą 
sku niemieckim podburza ponownie lu- 
dność niemiecką przeciwko występom 
polskim w Opolu. 

„Oberschlesische Tagesztg.* w. alarmu 
jącej notatce p. t. „Stałe przedstawienia 
polskie w Opolu“ wzywa społeczeństwo 
niemieckie do samoobrony, aby jednak 


nie popaść w konflikt z prokuratorem 


dziennik dodaje, że samoobronę tę rozu- 
mie w ten sposób, aby przy nowych wy 
borach komunalnych społeczeństwo nie- 
mieckie wybrało taki zarząd miasta, któ 


ryby odpowiednio bronił praw niemczy- 
zay. 

W innym artykule, zatytułowanym 
„Polska dom ga się przesunięcia grani- 
cy do Odry*, redaktor wymienionego pi 
sma dr, Kmaałk zaznacza, że zamierzenia 
ameksjomistyczme Polski odnośnie do 
wschodnich Niemiec, a w szczególności 
do Śląska Opolskiego, są w obecnej do- 
bie alktywmiejsze, niż to miało miejsce 
dotychczas. 

Dr. Knaak uważa, że przedstawienia 
w Opolu są zapowiedzią przygotowań 
Polski do oderwania Śląska Opolskiego. 

Wikońcu zwraca się pod adresem czyn 
ników rządowych w Niemczech, ażeby 
pilnie obserwowały działalność konsul. 
gener. R. P. w związku z jego wizytą w 
Raciborzu. 


Podczas kłótni dwóch posłów 


piorun uderzył w gmach Sejmu. 


Berlin, 27.6. W. czasie gwałtownej bu- 
rzy, która przeszła wczoraj wieczorem 
nad Berlinem uderzył grom w gmach 
parlamentu pruskiego w chwili gdy od- 
bywały się tam obrady. 

Właśnie gdy hittlerowiec kłócił się z 
socjalistą ukazał się poza krzesłem prze- 
wodniczącego snop płomieni. 

Piorun uderzył w tylną część gmachu 
sejmowego,rzucił ważącą kilka centna- 
rów figurę i rozbił ją, następnie wtar- 
gmął do wnętrza, obalił krzesła i zmisz- 
czył na ścianie ornamenty. 

Na szczęście na ulicy podczas uderze- 
nia pioruna nie było przechodniów, tak, 
że figura spadając nie spowodowała o- 


Tylko prawdziwi komuniści 


mogą przyjechać na 


Ryga, 27,6, Z Charkowa donoszą, że od 
bryła się tam narada delegatów polskich 
organizacyj komunistycznych, która wy 
brała wszechukraińóski komitet ludności 
polskiej na Ukrainie. 

Wybrany komitet uchwalił zwołać na 
BE 2 pca w ka wszechnikraiń- 

i zjazd ludności polskiej, przyczem w 
wyborach delegatów na ten zjazd mają 
bzać udział tylko ci Polacy, którzy ko- 
e a z prawa wyborczego do Sowie- 


Nie proletariackie natomiast rzesze lu 


zjazd do Warszawy. 


dmości polskiej, a w szczególności osoby 
należące do katolickich gmin religijnych 
i do rad kościelnych, są pozbawione pra- 
wa udziału w zjeździe, który ma wy- 
brać delegację złożoną z 5 osób na ogól- 
ny zjazd Polaków zagranicznych w War 
szawie 14 lipca. 

Wszechuikraiński komitet Polaków wy 
stosował list do komitetu organizacyjme 
go zjazdu warszawskiego, w którym za- 


| powiada przyjazd delegacji polskiej z 


Ukrainy. 


fiar.s 

Tak samo w gmachu sejmu nikt z po- 
słów nie doznał obrażeń. 

Ta sama burza dokonała jednak w Ber 
linie poważmych szkód. 

Straż ogniowa musiała stale wysyłać 
oddziały ratunkowe, ponieważ niżej po- 
łożone mieszkania były zupełnie zalane 


Na zachodzie Berlina i w okolicy je- 
ziora Litzen cały szereg domów partero- 
wych zostało zalanych tak, że straź mm- 
R: ratować mieszkańców i ich doby- 
tek. 


w oeowenia na miejsce Cziczerina abe- 


| eeg nisarzz spraw handlu Miko- 

Baan 

Lochs w Warszawie 
MÓWIŁ Q POROJU.. 


Berlin, 27.6 (Pat). Na «=.siejsweru po 
siedzeniu Reichstag uchwalił w gloso- 
waniu imiemnem 240 głosami przeciwko 
172 gł. socjalistów i komunistów druge 
ratę na budowę pancernika A. 

Dziewięciu posłów wstrzymało się od 
głosowania. 

Ministrowie socjalistyczni za wyjąt: 
kiem kamclerza Miillera, który z powodu 
choroby nie był obecny w Reichstagu. 


o 
Krwawe starcie 
PRZY ŚCIĄGANIU PODATKU. 

Dnia 25 b. m. we wsi Horeć (gm, Be- 
reza Kartuska, pow. Prużańsiki), selawe- 
strator urzędu skarbowego w Prażamie, 
Michał Ochociński ściągał zaległe podat- 
ki. Selkwestnatorowi asystował post. Pie- 
tuch z Berezy Kartuskiej. 

Gdy sekrwestnator z policjantem przy- 
byli do domu gospodarza Antoniega 
Lukalika, zebrał się tłum i wraz z Luka- 
likiem zaatalkował sekwestratora i poli- 
cjamta. , 

W pewnym momencie sekwestrator 
był odcięty od policjanta i zaatakowany 
czymnie przez Lukalika i domowników, 
Wobec tego Ochociński, po trzykmotnem 
ostrzeżeniu, zmuszony był użyć broni 
palnej. Jedna z kul ugodziła Lukalikaą 
który padł trupem na miejscu. 

Po krwawem zajściu zgromadzony 
tłum przybrał groźniejszą postawę i je- 
szcze silniej zaczął atakować sek westra- 
tora i policjanta, którzy wobec tego zmu 
szeni byli przerwać swe czynności i od- 
dalić się. Cofając się, zmuszeni byli o- 
strzeliwać się, gdyż tłum atakował ich 
kamieniami i cegłami, ścigając aż na 
przestrzeni 4 klm. w stronę Berezy Kar- 
tuskiej. Post. Pietuch, cofając się, dań 
10 strzałów w powietrze z karabinu. 
ZEBEEZUZNONASEZEGRABZNARGZEKEJ 


Dr. med. J. FICENES 


wyjechał. 


3475 wróci 1 sierpnia. 
BRZEZRARESBZDCZSKCZAEZZKEAZGZAG 


Walka o miejsce. 


konferencji w sprawie planu Yunga. 


Paryż, 276 (AW). W związku z wezo- 


Poincare mógłby znów ze swej strony 


rajszą wizytą amgielskiego ambasadora przytoczyć bardzo ważne argumenty, by 


Tyrwella u Brianda pisze „Journal“: 

„Walka o miejsce, w którem odbyć się 
ma konferencja państw w celu obrado- 
wania nad planem Yonga, jest właściwie 
walką o przewodnictwo 


cji. 
Kiedy Ni ' 
sce obrad Baden-Baden, chcieli 


A j zape- 
wnić sobie przewodnictwo. f 


Tosamo - zjawisko widzimy także u 
„Donakdar | 


konferencja odbyła się w Paryżu. 
Widoczną jest rzeczą, że wybór pań- 

stwa neutralnego jest najlepszym Środ. 

kiem uniknięcia sporu między intereso 


w tej konferen- | wanemi państwami. 


Niemcy zastępować będzie Stresemauwv 


emcy proponowali jako miej- | Anglję zaś minister Snowden. 


Poincare, jako najstarszy rangą pre 
mjer, obejmie przewodnictwo nad kon- 
terenqią', 


w 


W dniu wczorajszym podaliśmy w wiado- 
mościach telegraficznych skrót sprawy b. 
ministra Czec. cza przed Trybunałem 
Stanu. Że względu na ogromne zaintereso- 
wanie się społeczeństwa podajemy do- 
słowne zeznania świadków. 


MIN. SKŁADKOWSKI. 


BĘ: Supiński (przewodniczący Trybunału): 
r. minister będzie -badany w charakterze 
świadka, rawdzie bez przysięgi, ale przy- 
pomimam obowiązek mówienia prawdy. Čo 
pan powie o tej sprawie. ) 
Min. Składkowski: Uważam, że dezydują- 
cym momentem, w tej sprawie najważniej- 
szym, który uważam za swój obowiazek wy- 
powiedzieć Wysokiemu Trybunałowi, to jest 
Trakt, że obejmując swoje rządy p. marszalek 
Piłsudski, zarówno w tym wypadku kiedy 
był premjerem, jak i kiedy brał udział w 
rządzie, zastrzegł sobie wobec nas wszyst- 
kich, jako minister, że on będzie regulował 
stosunek Rządu do Sejmu. Wskutek tego 
życiowo biorąc istniał ten fakt, nie dający 
się zupełnie zaprzeczyć, że p. minister Cze- 
chowicz znajdował się w tej sytuacji życio- 
wej, w jakiej znajdowałem się i ja i wszys- 
cy inni członkowie gabinetu, że stosunek do 
Sejmu, a więc i przekroczenia budżetowe 
były regulowane jedynie przez p. marszał- 
ka. Uważam tę kwestję za decy ującą i za 
oświetlającą całe zagadnienie. To byłoby 
wszystko, co miałbym w tej sprawie do po- 
wiedzenia. 
, P. Lieberman: Mówił pan o zasadzie przy. 
jętej dla panów ministrów z chwilą objęcia 
Rządu przez marsz. Piłsudskiego. Czy po u- 
stąpieniu marsz. Piłsudskiego ze stanowiska 
szefa Rządu z końcem czerwca roku zeszle- 
go ta zasada została przyjęta i dla następ. 
nego gabinetu premjera Bartla i kiedy na- 


stąpiło uchwalenie takiej zasady na radzie | 


ministrów? 

Min. Składkowski: Wypowiedziałem to już 
i nie rozumiem tego pytania. 

Pos. Lieberman: Czy Rada ministrów w 
gabinecie p. Bartla zajmowala się sprawą 
przedłożenia kredytów dodatkowych Sej- 
mowi? Czy ta kwestja była przedmiotem 
dyskusji i uchwały na Radzie ministrów? 

Min. Składkowski: Wypowiedziałem się 
w kwestji zasadniczej. Kwestję postępowa- 
nia całego Rządu wobec Sejmu regulował 
p. marszałek, wobec czego uważam dalsze 
rozważanie tego tematu za zbyteczne, a tu 
dlatego, że znajdowałem się w zupełnie ana- 
logicznej sytuacji jak p. Czechowicz i wsku- 
tek tego wypełniałem w stosunku do Sejmu 
polecenie p. marszałka, tak samo jak je 
wypełniał p. Czechowicz. A jeśli wypełnia- 
nie rozkazów p. marszałka może być uwu 
żane za winę, to nic więcej na ten temat nie 


ddpowiem. l ć 
P. Lieberman: Czy sprawa powiększenia 
funduszu o 8 miljonów 


dyspozycy jnego 
była przedmiotem uchwały Rady ministrów? 

Min. Składkowski (wzburzony): Powie- 
działem to, co powiedziałem. W tym wypad- 
ku będę odpowiadał na to pytanie, kiedy 
L, sam bedę odpowiadal przed Trybunałem 

tanu. 

P. Lieberman: P. minister jest świadkiem 
f jest w myśl ustawy obowiązany, odpowia: 
dać na pytania, dotyczące faktów. 3 

P. Supiński: Uchylam to pytanie. W ak- 
tach sprawy znajduje się uchwała Rady 
ministrów w tej sprawie. Ń 

P. Lieberman: Odwołuję się do Trybu- 
nału Stanu. (Min. Składkowski, skłoniwszy 
się Trybunałowi, odchodzi). 


MIN. KWIATKOWSKI. 


P. Lieberman: Czy sprawa przedłużenia 
Sejmowi kredytów dodatkowych za tok 
1927-28 była przedmiotem dyskusji i uchwa- 
ły Rady ministrów i kiedy? i 

Min. Kwiatkowski: Owszem, była. Co do 
moich kredytów dodatkowych to szezegóły 
są w posiadaniu sądu. Kwestje formalne le- 
żały w rękach marszałka Pilsudskiego. Od- 
nosiliśmy się wszyscy z pełnom zaufaniem 
do jego linji i postępowaliśmy tak, jak on 
sobie życzył. : 

P. Lieberman: Wiem, że tak było, lecz 
jakie były motywy nieprzedłożenia” | 

Min. Kwiatkowski: Motywów już nie mo- 
gę udzielić. Stwierdzam tylko, że zaszedł 
fakt decyzji co do nieprzedkładania. | 

P. Lieberman: Ale motywy te pan minister 
obowiązany jest podać, bo tutaj zwolniony 
pan jest od tajemnicy urzędowej. f 

Min. Kwiatkowski: Dla mnie ta kwestja 
była podrzędna. Dziś nie mógłbym sobie 
zrekapitulować motywów w sposób ścisły. 
Moje osobiste przekonanie było, że ze stro- 
ną merytoryczną wydatków uie ma to nie 
wspólnego, że idzie tu o pewną grę poli- 
tyczną prowadzoną przez Sejm. c 

P. Lieberman: Czy pamięta pan minister 
uchwałę o powiększenie kredytu dyspozy- 
cyjnego do 8 milj? 

Min. Kwiatkowski: Tak. 

P. Liebarman: Czy taka uchwała zapadła 
przed wyborami czy potem? | 

Min. Kwiatkowski: Na to niemogę odpo- 
wiedzieć. Kredytów uchwalanych było bar- 
dzo dużo, np. co do Ministerstwa komuni- 
kacji, też nie mogę powiedzieć, czy uchwała 
była przed, czy po. $ 

P, Lieberman: Czy nie pamięta pan kto to 
referował? i 
~ Min. Kwiatkowski: 
Bartel. 

P. Lieberman: Czy podawano motywy tak 
wielkiego powiększenia? | Í i 

Min. Kwiatkowski: Nie, nie pamiętam. 
„Motywy ogólne dołączone są zawsze do 
aktów uchwały Rady ministrów. 

P. Lieberman: Na jakie cele było to u- 
„chwalone? | 


Przypuszczam, że p. 


„KURJER ZACHODNI” piątek 28 czerwca 1929 roku. 


przeciw b. min. Czechowiczowi. 


daikowych w innych resortach. 


Marsz. Piłsudski. 


marsz. Piłsudski, 

Na salę wszedł wprowadzony przez min. 
Cara, plk. Becka, komisarza Rządu Jarosze- 
wicza. Mowa jego trwała przeszło pół go- 
dziny. Przemawiał on, sięgając niekiedy do 
zapisków, które odczytywał binoklami o 
bardzo ostrych szkłach. Przemówienie jego 
brzmiało, jak następuje: 


CO TO JEST TRYBUNAŁ STANU. 


Niestety muszę zacząć od samego Trybu- 
nału Stanu, t. j. od ustawy o Trybunale Sta- 
nu i związać ją z p. ministrem Czechowi- 
czem, z którym miałem zaszczyt pracować, 
oraz z samym sobą. Dopiero wczoraj po 
raz pierwszy przeczytałem tę ustawę. Jeżeli 
będę mówił o Trybunale Stanu, to nie chcę, 
ażeby panowie brali do siebie, albowiem 
nie panowie stworzyli tę ustawę. Wczoraj 
byłem w sytuacji dość trudnej, gdyż byłem 
zniechęcony do wszystkiego i w tym 
rze przeczytalem ustawę o Trybunale Stanu. 
Przyznam się. że gdym przeczytał artykuł 
pierwszy. wybuchnałem śmiechem. 

(Marszałek czyta art. 1 ustawy o Trybu- 
nale Stanu). 

Jakie tu bogactwo pojęć w porównaniu 
z ubóstwem tych pojęć w Konstytucji, o ile 
dotyczy ona działalności ministra. Wszystko 
jest niejako po literacku napisane, wszyst- 
ko niejasne i ogólnikowe. Obok „kierunku 
działalności", tak jak jest w Konstytucji, 
mamy „polityke“, Rządu, co jest rzeczą bar- 
dzo względną. Dalej minister nie może czy- 
nić szkody „znacznej“ co znowu jest poję- 
ciem bardzo ogólnikowem i nie nie znaczą- 
cem. Wymienione są wszystkie urzędy. Za- 
stanawiałem się ciągle nad p. Czechowi- 
czem, czego ten nieszczęśliwy człowiek za- 
niechał. Zaniechał Sejmu, ale ustawa ta nie 
mówi o Sejmie, a zatem pozwala na zanie- 
chanie Sejmu i ja też jako szef gabinetu to 
czyniłem. Niema mnie za co ganić, tylko 
należy chwalić. Cały artykuł 1 ustawy o 
©rybunale Stanu raczej podobny ist do 
artykułu dziennikarskiego, niż do prawnej 
koncepcji i rozumiem, że panowie, jako 
Trybunał Stanu, z tego powodu macie dość 
trudne stanowisko, ażeby wybrnąć z non- 
sensów, gdyż ustawa o Trybunale Stanu 
poprostu jest śmieszną. 


KONSTYTUCJA MARCOWA. 


Zdaniem mojem jest ona tak zbudowana, 
jak gdyby miała stać a part od Konstytucji. 
] ze smutkiem muszę powiedzieć, że vod 
tym względem panowie dzielicie los całej 
Polski. Jeżeli partacka robota związana z 
ustawą o Trybunale Stanu, należy do re- 
kordów śmieszności i głupoty, to niestety, 
cała Konstytucja jest zrobiona w ten spo- 
sób że działy jedne przeczą innym, paragra- 
fy przeczą paragrafom, a nawet części pa- 
ragrafów przeczą innym częściom. Wygląda 
to tak, jak gdyby Konstytucja była na to 
robiona, żeby każdy mógł znaleźć w niej 
wszystko co chce. 

Ja znany jestem z tego, że zdecydowałem 
się rządzić, występując przeciw  bezeceń- 
stwu Sejmu, który ustawicznie brał na sie- 
bie suwerenność w pracach państwowych, 
kiedv suwerenem jest jedynie Prezydent 
Rzeczypospolitej.  Występowalem przeciw 
ejmcwi i ani razu nie naruszyłem Konsty- 
tucji. Szedłem konstytucyjnie, albowiem we 
wszystkich swych pracach znajdywałem pa- 
ragrafy, aby zaniechać Sejmu. Są Trybuna: 
ly Stanu i Trybunały „od stanu“. Wy ma- 
cie nieszczęście być Trybunałem od Stanu. 
Polska także jest zbudowana od stanu, tak 
bezsensownie, że, niestety, często to co lu- 
dzie trzymają odkryte tu jest zakryte, a co 
jest wstydliwie chowane, tu jest obnażone. 

Nie chcę wchodzić w historję naszej Kon- 
stytucji. Była ona robiona w owym czasie, 
kiedy byłem Naczelnikiem Państwa i Na- 
czelnym Wodzem. Wiem, co za panowie ro- 
bili Konstytucję, którzy zasługiwali na 
szubienicę raz po raz. Ten nonsens, zrobio- 
ny historycznie, trwa dotąd, ubliża powadze 
Rzeczypospolitej i czyni kocki klocki z Pol- 
ski. 


OSKARŻENI I OSKARŻYCIELE. 


Przystępuję do, aktu oskarżenia, który 
także przeczytałem dopiero wczoraj. Pierw- 
sza rzecz, która mi się rzucila w, oczy Ww 
elaboracie Sejmu, to jest to, że Sejm przy- 
swaja sobie prawo nieboszczyka, Pierwszy 
paragraf tyczy się TORERE Sejmu, któ- 
ry z chwilą, gdy skończył swoje pełnomoc- 
nietwo personalne, skończył także swoje 
prawa. Przyswajania sobie praw niebosz- 
czyka przez Sejm teraźniejszy, jest zdaniem 
mojem, nonsensem. Jeżeli ci panowie wolą 
być nieboszczykami, dlaczego nie zastosować 
do nich praw, związanych z pierwszym Sej- 
mem, to jest ludzi, którzy zdradzali państwo 
podczas wojny, którzy robili z Polski ni- 
kczemne targowisko, a więc zasłużyli pod- 
czas wojny na śmierć. Niechajże niebosz- 
czyków nie wołają. 

Co się tyczy wywodu, dotyczącego p. 
Czechowicza w sprawie zaniechania Sejmu, 
muszę zwrócić uwagę, że taka czy inna pra- 
ca związana z Sejmem nie należała do za- 
kresu działania p. Czechowicza. Artykuł 56 
Konstytucji stwierdza, że, każdy w swoim 
zakresie, ministrowie ponoszą odpowiedzial- 


węki: Na ła nie more odno- | ność, Prawda, że ustawa o Trybunale Stanu 


wiedzieć tak samo, jak co do kredytów do- 


Zeznania min. Składkowskiego trwały 10 
minut, min. Kwiatkowskiego blisko pół go- 
dziny. Okolo 12.50 zarządzono kwadransową 
przerwę. podczas której przyjechał do Sądu 


humo- ` 


robi ministra odpowiedzialnym także za 
Radę ministrów, czyniąc go niejako wyż. 
szym od Rady ministrów, nie mówiąc o sze- 
tie. gabinetu. W każdym razie w zakresie p. 
Czechowicza nie był stosunek do Sejmu. 
sejm ja brałem na siebie. Wyznam pano- 
wie, że jestem dumny ze swej pracy i nie 
znajduję w sobie nietylko winy, lecz nawet 
zasługę widzę w tem. że szedłem przeciw 
Sejmowi, że Sejm ukróciłem i nusunałem sej- 
mowładztwo. F A 

P. Czechowicz miał swój zakres pracy, ale 
praca w stosunku do Sejmu była jedynie 
moja. Ja jeden miałem odwagę w państwie. 
żem spokojnie wziął na siebie zadanie. któ- 
rego kio inny podejmować się nie śmie — 
ukrócenia suwerenności Sejmu w stosunku 
do Prezydenta i Rządu. Nie mogę nie po- 
wiedzieć, że w systemie oskarżenia p. Cze- 
chwicza w tej mierze widze cheć sfałszowa- | 
nia prawdy historycznej i ubliżenia mnie. 
Jest to mord rytualny, popełniony na czło- 
wieku, który odpowiada za nieswoje czyny. 
Nie mogę nie powiedzieć, że ten system jest 
nieecny i nikczemny, 

Art. 56 czyni zakres działania umownym. 
byleby był, ja zaś w gabinecie prowadzo- 
nym przeze mnie bralem na siebie wszystko 
to, co odnosi się do Sejmu i tembaxdziej 
wygląda mi to na mord rytualny, niecny i 
nikczemny, gdy mam człowieka, który stale 
między nami wszystkimi był najbardziej 
człowiekiem sejmowym. Nie chcę wchodzić 
w pobudki p. Czechowicza, dlaczego on był 
najbardziej zgodny z Se 
trudne, ale on był najbardziej zwracający 
uwagę na wszystko co było związane 2 
prawnym według niego stosunkiem do Sej- 
mu. Zawsze powoływał się na wszystkie u- 
stawy, zawsze szukał i zwracał na nie u- 
wagę i dziesiątki razy mnie osobiście ostrze- 
gal. Dlatego też mord rytualny. który chea 

p  Czechowiczu, 


jmem, gdyż to jest 


oskarżyciele popełnić na 


„jest zdaniem mojem niecny, nikczemny il 
s 


Zwracam uwagę, że akt oskarżenia za- 
wiera spis najrozmaitszych prezkroczeń bud- 
żetu. Specjalnie zwracam uwagę na punkt. 
związany z 8 miljonami, oddanemi do mojej 
dyspozycji jako szefa gabinetu. Dobrze 
przypominam sobie chwilę, kiedym to uczy 
nił i pamiętam dobrze, że nie chciaiem mieć 
za sobą nawet uchwały Rady ministrów. 
Chciałem wziąć na siebie odpowiedzialność 
w całej pelni, nie chciałem nikogo wcią- 
gnąć z Rady ministrów do odpowiedzialno- 
ści, któraby mogła być cięższa, gdyby wy- 
bory wypadły inaczej, niż wypadły. Dlatego 
potwierdzam raz jeszcze, że przypominałem 
ministrom o ich obowiązkach wobec mnie co 
do tego, że nie biorą oni na siebie pracy z 
Sejmem. 

a umyślnie to silnie podkreślam. Proszę 
panów. Ja nie mogę nie przemawiać do pa- 
nów z chęcią wejrzenia, że tak powiem w 
motywy i pobudki, które mną kierują. Nie 
chcę pod tym względem robić pladoyer o- 
brońcy. Chcę jednak wtedy, gdy motywy 
i pobudki w sądach bierze się pod uwagę. 
żebyście panowie wzięli pod uwagę także 
motywy pobudki i przyczyn, które zrodziły 
ten komizm sejmowy z tym aktem oskarże- 
nia. Ja nie patrzę na rzeczy tragicznie, ra- 
czej skłonny jestem do komizmu. 


PRZECIW SEJMOWI. 


Proszę panów. Prawdziwą przyczyną i 
istotnie głęboką prawdą jest metoda pracy 
Sejmu. ja miałem wielu przyjaciół serdecz- 
nych i bardzo przezemnie kochanych, któ- 
rzy zasiadali na ul. Wiejskiej i byłem zdu- 
miony jak szybko następuje u nich zaćmie- 
nie umysłu — jak szybko stają się omi 
czemś w rodzaju ludzi mających aberrację, 
blędne widzenia, daltonizm specjalnie. Sta- 
wali się oni ludźmi uważającymi, że dyspu- 
ta dwóch panów z Sejmu przy stoliku w 
kawiarni jest wypadkiem większej wagi niż 
trzęsienie ziemi w Tokio, że to jest główna 
praca myślowa, którą ludzie mają się zaj- 
mować. Ja z podziwem oglądałem takie zdzi 
waczenie umysłu następujące tak szybko u 
ludzi wchodzących na ul. Wiejską. Nie trze- 
ba zatem brać rzeczy tak tragicznie. Trzeba 
spokojnie osiągać tę pracę. 

Ja, proszę panów, widziałem niedawno 
zabawkę, bardzo zabawną. Boję się, proszę 
panów, nieco obrazić uszu gdy powiem jej 
nazwę, gdyż nazywa się ona w handlu 
„pierdołką”. Zabawka reprezentuje czło- 
wieka o odpowiedniej tuszy ze skróconemi 
najzupełniej kończynami i mającego dwa 
otwory: jeden otwór pod nosem. a drugi o- 
twór na odwrotnej stronie medalu. Urządzo- 
na zaś jest w ten sposób, że kiedy tę za- 
bawkę się postawi lub porusza z jakiejkol- 
wiek postaci, to zaczyna ona wydawać gło- 
sy z obu otworów i tak zaczyma się szybko 
"poruszać, że dźwięki przedtem osobne za- 
czynają się zlewać w kakofonję taką, tak 
przedziwną, że kiedy puszczałem ją w ruch, 
zdawałoby mi się, że jednak potratję złapać 
dźwięk jeden grubszy i dźwięk jeden cień- 
szy w tej potwornej kiwaninie się zabawki, 
jednak ani razu to mi się nie udało i nie 
znalazłem człowieka, któryby znalazł różni- 
cę pomiędzy dźwiękami wychodzącemi z 
obu otworów. y 

Proszę panów i Prześwietnego Trybunału. 
Gdy zechcecie szukać (a to może wam się 
przydać) motywów i wytłomaczenia tych 
komizmów, które sejmy robią tego pariae- 
twa pracy, które one czynią, to zróbcie sobie 
ECA sami, stańcie się na chwilę tą zabaw- 
a. Przyjąć taką pozę łatwo i pokiwać 
także się można. 


niski. 
8 MIJONÓW. 


Dla nowicjusza, jestem 
przekonany, wystarczy 5 minut, ażeby za- 
pomnieć imie ojca i matki Dla fachowych 


3. 


— toż oni się pierdolą*) miesiącami. Toż oni 
zatracają o tyle wszystkie pojęcia, że mo- 
gą nawet zapomnieć swoje nazwisko. 


„KOMIZM HISTORYCZNY“. 


To „jest proszę panów wytłomaczenie mą- 
drości całego aktu oskarżenia, całego ko- 
mizmu pracy waszej i całej przeklętej pra- 
cy polskiej, która w tym komiźmie sejmo- 
wym kręcić się dotychczas musi. Ja ro- 
szę panów kończę i mówię, nie dlatego bym 
chciał kogokolwiek obrazić: gdy nie mogę 
znaleźć tak Śmiesznego paragrafu, jak pa- 
ragraf o zaniechaniach, gdzie pojęć jest tyle 
do zaniechania, a tak mało w tem sensu 
istotnego (z czem wy musicie mieć do czy: 
nienia), w tej tragedji sprzeczności, w któ- 
rą Polska jest ubrana i w tej śmieszności 
sytuacji, która jednak na was ciąży, że Rząd 
prowadzony przez największego człowieka 
w Polsce, którego ręce nie śmierdzą tak jak 
(zwraca jąc się do oskarżycieli) wasze, mo- 
że być oskarżony i otwierać sobą posiedze- 
nie Trybunału Sany. Ten komizm histo- 
ryczny.. Moje ręce w Polsce zaczęły wiele 
rzeczy i dumny jestem, że zostawię w Polsce 
prece, które przejdą wieki... A tego roz- 
poczęcia: pracy Trybunału Stanu dumny nie 
jestem — tak jak przypuszczam i panowie. 
,Komizm jest olbrzymi. Ten komizm zaś 
niczem innem wytłomaczony być nie może, 
jak tem nieszczęsnem zaćmieniem umysłów 
sejmowych, które musi nastąpić w bardzo 
nieprzyzwoitej zabawie, trwającej miesiące. 

Ja nie mam nie więcej do powiedzenia. 
Chcę jednak podkreślić niecność rytualnego 
mordu dokonanego fałszerstwem prawdy hi- 
storycznej na p. Czechowiczu, który był — 
powtarzam — najbardziej skłonny do pra- 
cy chociaż ciężkiej i bardzo dla niego mę- 
czącej, w stosunku do wszystkich bzdurstw 
sejmowych wtedy kiedy miał zawsze prze- 
szkodę we mnie, który tego nie chciał. 
a PRZ 

*) W słowniku języka polskiego, wyda: 
nym przez znakomitego znawcę mowy oj- 
czystej, Samuela Bogumiła Lindego, znaj- 
dujemy na str. 104: „Pierdolić* oznacza 
„bzdurzyć”. Jest to wyraz dawno znany w 
języku polskim, równoznaczny wyrażeniu 
bzdura, brednia. Do dziś dnia w Poznań- 
skiem używane jest to wyrażenie w potocz- 
nym języku. 
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Potrzebne, od września lub 
później 4, 5 lub 6 pokojowe mie. 
szkanie i 

w SOSNOWCU 
z wszelkiemi wygodami, 

Oferty wyczerpujące do Ad. 
ministracji Kurjera Zachodniego 
pod „Mieszkanie”. 3370 
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Kara biblijna 
W MIŃSKU. 


Grupa żydowskich ortodoksów w 
Mińsku, oburzona postępowaniem 
niejakiego Gruszkina, który ożenił 
się z chrześcjanką, postanowiła za- 
stosować wobec „przestępcy“ karę bi- 
blijną, polegającą na ukamienowa- 
niu odszczepieńca. Tłum żydowski, 
uzbrojony w kamienie, zaczął sztur:- 
mować dom, w którym mieszka 
Gruszkin i gdyby nie energiczna in. 
terwencja policji, Gruszkin zostałby 
niewątpliwie przez fanatyków żydow 
skich ukamienowany. Uczestników 
tej awantury aresztowano i oddano 
do dyspozycji prokuratora. Opinja 
mińska z wielkiem zainteresowaniem 
oczekuje sensacyjnego procesu prze- 
ciwko „biblijnym sędziom”. 


Zamach bombowy 


NA KONFERENCJĘ 
NAUCZYCIELSKĄ 


Onegdaj wieczór dokonano zamachu 
bomibowego na gmach gimnazjum państw 
w Krotoszynie. 

W chwili, gdy w jednej z sal odbywa.. 
ła się konferencja nauczycielska, mają- 
ca ma celu sklasyfikowanie świadectw 
rocznych uczniów, nagle o ramę okna 
odbił się jakiś ciężki przedmiot, który. 
upadł na chodnik i eksplodował wśród 
silnej detonacji. Wskutek wybuchu kil. 
kadziesiąt szyb wyleciało, na szczęście 
nikt z ludzi nie odniósł szwanku. 

Ustalono, że była to bomba dość silnej 
konstrukcji. Zachodzi przypuszczenie, że 
bombę tę rzucili uczniowie z zemsty za 
spodziewane złe świadectwa. Tylko nie- 
umiejętnemu rzuceniu bomby za'wdzię- 
czać należy, że zamach nie przybrał ka: 
tastrofalnych rozmiarów. 


|Zapisujcie się do P.M.S 
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UWAGI. 
Duch i materja. 


W całem mieście wielkie święto, 
(Wznoszą się bramy tryumfalne, w 
oknach powiewają sztandary, girlan- 
dy z zieleni wzdłuż ulic świadczą, że 
tędy przechodzić będzie Pan potężny 
i wszechwładny. 

Dziesiątki tysięcy pielgrzymów dą- 
żyć dziś będzie do tego zadymionego 
i zakurzonego miasta, w którym zda- 
wałoby się niemasz miejsca dla myśl! 
innych, niż te, które obracają się do- 
koła zdobycia kęsa chleba, ciężkiej 
walki o byt, matego, przyziemnego 
istnienia. 

Dlatego glęboki sens tkwi w tem, 
że Kongres Eucharystyczny odbędzie 
się w Zagłębiu, aby ludzi z podziemi 
nienawiści, wduszonych w ciemność 
ciężkiej, nieradosnej pracy wywieźć 
przez dzień jeden na światło słońca 
wiekuistego, iżby choć przez chwilę 
pamiętali, że ponad wszystkiem, co 
ma ziemi, przyświeca człowiekowi cel 
wyższy, że człowiek ma w sobie pier- 
wiastki boskości, bo na obraz i podo- 
bieństwo Boga stworzony został. 

Żyjemy w czasach łudzącej prze- 
wagi świata materjalizmu nad świa- 
tem ducha. Powiadam: łudzącej, „bo, 
jako żywo, nigdy w ciągu dziejów 
ludzkości przewaga ta nie była istot- 
na, duch bowiem zwycięża wtedy 
właśnie, gdy jest prześladowany, gdy 
królestwo jego pozbawione jest zło- 
ceń królewskiej korony i potęgi wład 
ców ziemi. \ 3 

Współczesny poganin uśmiechnie 
się ironicznie, patrząc na tłumy, któ- 
re dziś, jutro i pojutrze w procesjo- 
nalnej powadze dążyć będą pod sztan 
darami z symbolami wiary. 

Powie: — I to się dzieje w dwudzie- 
stym wieku. 


To pospolite, prostackie powiedze- | 


nie, mające świadczyć o wyższości 
naszych czasów od wieków minio- 
nych, z powodu radja, aeroplanów i 
kinematografu, świadczy, że scepty- 
cyzm religijny poza do absurdu do- 
prowadzoną wiarą w rozum ludzki 
nie od wielu stuleci dotąd mądrzej- 
szego nie wymyślił. Każdy wiek ma 
tytuł do dumy z wydarcia tajników 

rzyrodzie, w każdym wieku rozum 
ludzki na tem, czy innem polu świę- 
ci swe zwycięstwo i równie był dum- 
ny z siebie 1000 lat temu, jak 500, jak 
100 lat temu i jak jest dumny w wie- 
ku dwudziestym. A procesje, mimo 
to, ciągle ulicami przechodzą, a du- 
sze ludzkie, te najprostsze, nietknię- 
te stopą drobnoustrojowego mędrko- 


wania, z najgłębiej ukrytych pokła- 
dów podświadomości tęsknią do Bo- 


ga, do czegoś, co jest nad ziemią, co 
jest świętsze, lepsze, jaśniejsze, niż 
one same i całe życie ludzkie. 

Z tej tęsknoty wyrósł najwspanial- 
szy kwiat kuliury, powstały arcy- 
dzieła myśli i uczucia, niema bowiem 
talk wielkiego źródła najczystszego 
matchnienia, jak Bóg i niemasz wię- 
kszych arcydzieł sztuki; jak te, któ- 
re były rodzajem modlitwy w sercu 
mistrza. 

Michał Anioł, Rafael, Tycjan, nie- 
doścignione arcydzieła architektury, 
malarstwa, rzeźby, poezji i muzyki, 
głęboka pogarda śmierci, rycerskość, 
hart ducha, seraficka dobroć i szczyt- 
me poświęcenie wyrosły tylko i za- 
wsze z niekłamanej miłości Boga. 

Wiara w Boga jest naturalną fun- 
kcją ducha ludzkiego, co właśnie 
winno cię stać bardziej zrozumiałe w 
wieku dwudziestym, niż dawniej, bo 
jeżeli przez tyle wieków i we wszy- 
stkich ziemiach nie znaleziono dotąd 
RE któreby nie oddawało czci 
komuś, co jest nad ziemią, tedy nie 
może być tak odrazu od dziś lub ju- 
tra, iżby człowiek poddał się ni stąd 
ni zowąd bolszewiekiemu hasłu, że 
religja „opium dla narodu“. 

Bezbożnik jest postacią sztuczną, 
sprzeciwiającą się gimnastyką swe- 
go rozumu najbardziej naturalnym 
i najszczytniejszym popędom ludz- 
kiego serca. 

Więc już nie z punktu widzenia bi- 
gota, ani nie z ukształtowaną odpo- 
wiednio świadomością teologa trzeba 
iść na ten Kongres Chrystusowy, bo 
niekażdego umysł stać na to, ale idź- 
my za procesją z tem prostem, ludz- 
kiem, zrozumiałem dła wszystkich 
przeświadczeniem, za które wstydzić 
Rig nie trzeba, żę dajemy, upust na- 


„KURTER 
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szej uiajonej tęsknocie za pięknem 
nieziemskiem, że myśl nasza i uczu- 
cie nasze wznoszą się ponad malo- 
stkowość świata doczesnego, że je- 
steśmy cząstką tej wielkiej rodziny 
ludzkiej, która, przedzielona wodami 


Kongres Eucharyst. w Sosnowcu. 


ZACHODNI piątek 28 czerwca 1929 roxn. 


oceanów, szczytami gór niebotycz- 
nych, różnicą mowy, zwyczajów i 
koloru skóry — przecież w jednem 
łączyć się i zrozumieć potrafi: w czci, 
oddawanej Bogu. 

K. Ć—rk. 


Dziś Imgres JJEE. ks. Biskupów. 


Sosnowiec w coraz szybszem tempie 
przyobleka się w odówietną, uroczystą 
szatę, aby godmie uczcić dzień Kongresu 
Fucharystycznego. Á 

Od kościoła parafjalnego w Sosnowcu 
do kościoła pamafjalnego w Pogoni wli- 
ce spowite zostały festonami zieleni i bar 
wami papieskiemi i narodowemi. W go- 
rączkowem tempie odbywają się osta- 
tnie prace. 

Bo dziś, o godz. 5-ej popoł. odbędzie 
się Ingres JJEE. ks. Biskupów do kościo- 
ła parafjalnego w Sosnowcu. 

Już wczoraj zauważyć można było oży 
wiony ruch przyjezdnych. Biuro kwa- 
terunkowe ulokowało kilkaset osób. Wo- 
góle w Sosnowcu przygotowano kwater 
kilka tysięcy. 

Komitet wyborczy apeluje za naszem 
pośrednictwem, aby ludność sama stara- 
ła się pilnować porządku, nie wywołu- 
jąc zamieszania. W numerze jutrzej- 
szym jeszcze raz podamy szczegółowy 
program uroczystości, tak, że każdy bę- 
dzie miał możność dobrze się zorjento- 
wać w uroczystościach. 


ZBIÓRKI STOWARZYSZEŃ. 


Zarząd N. O. K. niniejszym zawiada- 
mia wszystkie swoje członkinie, że chcąc 
wziąć udział w uroczystej procesji Eu- 
charystycznej, z kościoła par. w Sosnow 
cu, do koś. w Pogoni, obowiązane są sta- 
wić się w niedzielę dnia 30 bm. od godz. 
7 do 7.30 rano przed kościółkiem Serca 
Jezusowego (kolejowym) ul. 5-g0 Maja 
w SOSMOWCU. 

Towarzystwo rzemieślnicze wzywa 
swych członków do stawienia się w dniu 
dzisiejszym ze sztandarami na ul. Sien- 
kiewicza 8 o godz. 4-ej popoł. a w nie- 
dzielę o godz. 7-ej nano, celem wzięcia u- 
działu w Ingresie i procesji. 

Baczność Sokoli gniazda Sielce! Zawia 
damiamvy, że w dmiu 28 bm. o godz. 15-ej 
naznacza się zbiórkę w sokolni druhen i 
dnuhów, celem wzięcia udziału w Kon- 
gresie Fucharystycznym. 

Związek lekarzy zbiera się w niedzie- 
lẹ w lokalu własnym przy ul. 3-go Maja 
w Sosnowcu o godz. 8.50 rano celem 
wzięcia udziału w procesji Fucharysty- 
cznej. 

Baczność podoficerowie rezerwy! Za- 
rząd ogólmego Związku podoficerów re- 
zerwy Rz. P. Kola Sosnowiec zwołuje 
zbiórkę wszystkich członków Związku 
dzisiaj tj. w piątek o godz. 15-ej na pla- 
cu państwowego seminarjum nauczyciel 
skiego męskiego w Sosnowcu przy ul. 
Wawel. W czasie zbiórki dokonana zo- 
stanie ogólna fotografja, poczem nastą- 
pi wymarsz ze sztandarem, celem wzię- 
cia udziału w Kongresie Fucharysty- 
cznym. Przybycie winno być liczne i 
punktualne. 

Związek podoficerów rezerwy w Cze- 


ladzi zwołuje zbiórkę swoich członków 
w dniu dzisiejszym o godz. 2-ej popoł. 
przy ul. Milowiekiej 20, celem wzięcia 
udziału w Kongresie Fucharysttycznym. 


CHÓRY. 

Chóry, które śpiewają w dniu 30 bm. 
(niedziela) hymm „Króluj nam Chryste" 
ustawiają się przy ul. 3 Maja w Sosnow- 
cu przejazd Katowicki — dyr. p. Bie- 
lecki. 

Chóry śpiewające hymn „Ufajcie“ u- 
stawiają się przy ul. Żeromskiego, róg 
Marjackiej na Pogoni — dyr. p. Kostul- 
ski. 

Chory przybywają na swoje miejsca 
o godz. 7 rano. 

Chóry biorące udział w Mszy św. pon- 
tyfikalnej w sobotę 29 bm. (Czeladź i Bę 
dzin) pod dyr. p. Michalskiego, chór z 
Sielea Starego pod dyr. p. Sandelew- 
skiego. 

Na akademji w kinie Zagłębie i w cza 
sie Mszy pontyfikalnej na Pogoni śpie- 
wa chór „Harfa“ pod dyr. p. J. Godec- 
kiego. 


DZISIEJSZA UROCZYSTOŚĆ. 


O godz. 5-ej popoł. Ingres JJEE. ks. 
Biskupów z dworca Sosmowieckiego do 
kościoła parafjalnego. O godz. 8-ej wiecz 
uroczysta Alkademja w sali kina Zagłę- 
bie, przemówienie JE. ks. biskupa dr. 
Kubiny, capstrzyłk. 


W DĄBROWIE. 

Z inicjatywy Ligi Katolickiej w Dą- 
browie, odbyło się w małej sali Stow. 
robotników  chrześciańskich zebranie 
przedstawicieli miejscowych organiza- 
cyj. stowarzyszeń i zakładów nauko- 
wych, celem omówienia sprawy udziału 
Dąbrowy w Kongresie Eucharystycznym 
i powołania komitetu, który zajmie się 
organizacją zamierzenia. 

Z uwagi na krótki okres czasu, posta- 
nowiono niezwłocznie przystąpić do pra- 
cy. Obecni na posiedzeniu utworzyli ko- 
mitet lokalny Kongresu Eucharystyczne 
go, poczem nastąpił podział czymności. 

Komitet prosi wszystkie miejscowe or 
ganizacje, cechy, Stowarzyszenia, Związ 
ki, oraz ludność o jaknajliczniejsze przy 
bycie ze sztandarami w niedzielę dnia 
50 bm. punktualnie o godz. 6 rano na 
cmentarz kościelny, skąd wyruszy kom- 
panja przez Będzin do Sosnowca. 

Utrzymanie porządku w czasie pocho- 
du spoczywać będzie w rękach p. Kali- 
szka, naczelnika straży koszelewskiej. 

Jednocześnie komitet zwraca się do 
wszystkich mieszkańców Dąbrowy o u- 
dekorowanie domów, wystaw i okien w 
sobotę i niedzielę, chociaż bowiem Kon- 
gres odbywa się w Sosnowcu, jest to je- 
dmalkże Kongres całego Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


paia 


Dziś Leona W. 
Piątek 


Jutro Piotra i Pawła 
Wschód słońca 3 m. 18. 
Zachód ris TIm 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetiają dziś: 


„Zaglebie“ — nieczynne. 
„Sfinks* — „Tancenka z Tunisu“. 
„Wawel* — „Tragedja w Lourdes“. 
„Uciecha* — „Tancerka Bogów“, 
Kino „Momas“ — „Watykan“ oraz Pat i 
Patachon jako pasażerowie na gapę 
Kino „Pogoń“ — „Quo Vadis", 


X ZLOT HARCERSTWA. W dniu dzi- 
siejszym rozpoczyna się w Sosnowcu 
zlot Związku Harcerstwa Polskiego Cho- 
rągwi Zagłębia Dąbrowskiego. Zlot od- 
będzie się w lasku sportowym „Sokola“ 
przy ul. Nowokościelnej. 


W niedzielę, 


ronika Zagłębia. 


Teatr w Katowicach. 
REPERTUAR 


Piątek dnia 28 b. m, „Dwaj panowie B*.|- 


Sobota dnia 29 b. m. „Lalka“. 
Niedziela dnia 30 b. m. „Pigmoljon* 5.30. 


Niedziela dnia 30 b. m. „Zygmunt August“ 
— 2.30. 


X MIESZKAŃCY PROSZĄ O SPOKÓJ. 
Mieszkańcy domów przy płacu 5 Maja w 
Będzinie skarżą się na zakłócanie spoko- 
ju w nocy, przez wyrostków, którzy na 
placu tym jeszcze o godz. 12 w nocy i pó- 
Źniej urządzają krzyki, śpiewy i hała- 
sy, budząc dzieci i uniemożliwiając odpo 
czynek starszym, Drugą plagą stanowi 
brak dzwonków w niektórych domach, 
skutkiem czego spóźniony lokator, chcąc 
dostać się do mieszkania, budzi mieszkań 
ców całego domu, nim wreszcie dobija- 
mie się usłyszy dozorca i bramę otwo- 
rzy. 

Czy istotnie niema sposobu na usunię- 


wszyscy uczestnicy zlotu wezmą udział | cie tych hałasów ze śródmieścia? 


w, procesji Eucharystucznej, 


Mr. TŻ4., 


Postoje autobusów 
W CZASIE KONGRESU, 


Na czas trwania Kongresu w dniu 28, 
29 i 50 bm. zarządzona została tymcza- 
sowa zmiana postojów autobusów i po- 
jazdów w Sosnowcu, według następują: 
cego planu: 

Autobusy: Sosnowiec — Mysłowice — 
uł, Ostrogórsika; Sosnowiec — Katowice 
—pozostaje ten sam; Sosnowiec — Cze- 
ladź — ul. Nowa; Sosnowiec — Kielce— 
ul. Niska i Wawel. Powozy i auta pry- 
watne — ul. Dęblińska (plac kolejowy). 

Wozy i powozy przyjeżdżające z kom 
panjami na Komgres ustawiane będą na 
placach wyznaczonych przez sekcję kwa 
terunkową (lokal sekcji koto kościółka 
kolejowego). 


x DO PP. ORGANISTÓW DEK. BĘ. 
DZIŃSKIEGO. W dniu 30 bm. w czasie 
uroczystych procesyj Kongresu Fucha- 
rystycznego, chóry Dąbrowy, Strzemie- 
szyć, Gołonoga, Porąbki i Zagórza zajmą 
miejsce na przejeździe Katowickim, — 
chóry zaś Będzina, Czeladzi, Grodźca, 
Niwki, Starego i Nowego Sielca na dzie- 
dzińcu gimnazjum im. Staszica, Zbiórka 
chórów o godz. 8-ej rano. Za komitet— 
Jan Samdelewskki. 3493 


X ZABAWA W PARKU TOWARZY. 
STWA GRODZIECKIEGO. W dn. 29 bm 
w sobotę spółdzielcze koto oświatowe u- 
rządza zabawę w parku Towarzystwa 
Grodzieckiego. Początek o godz. 3 popoł. 
5; ołdzielcze koło oświatowe zaprasza mi 
łośników walki francuskiej i bokserskiej 
do wystąpienia w amatorskich walkach. 
O ile będą amatorzy to walki się odbę- 
dą. Rada koła dokłada starań, aby zaba- 
wa urozmaicona była różnemi niespo 
dziankami. 


X TOWARZYSTWO „HARMONJIA* w 
GOŁONOGU. W związku ze sprawozda 
niem rocznem tego Towarzystwa, które 
podawaliśmy w dniu 27 bm, otrzymuje- 
my następujące uzupełnienie: Two po- 
starało się o całkowite pokrycie kosztów 
wyjazdu wycieczki, co dało się uskaute- 
cznić przy wydatnej pomocy kop. „Fło- 
ra —dzięki udzieleniu subsydjum przez 
p. dyr. Farjaszewskiego w kwocie 400 
zł., i starostwa, które ze swej strony wy 
asygnowało 125 zł. 

Jako dowód uznania za tę pomoc zebra 
ni przy hucznych oklaskach uchwalili 
wniosek o wysłamie listów z podzięko. 
waniem do p. dyr. Farjaszewskiego, któ 
ry stałą sympatją i pomocą darzy wspo- 
mniane Two, przyczyniając się do jego 
rozwoju, i do starostwa za ofiamowamie 
powyżej wymienionej kwoty. 


X STRAJK W FABRYCE „RADOCHA* 
W ub. środę na płaca fabrycznym fabry- 
ki chemicznej „Radocha”* odbyło się ze- 
branie robotników, na którem postano- 
wiomo urządzić dwudniowy strajk na 
znak protestu wobec nieuwzględnienia 
przez fabrykę wysuniętych żądań pod- 
wyżlki płac o 50 proc. Wczoraj na 115 
robotników pracujących na pierwszej 
zmianie przyszło do pracy tylko 21, re- 
szta strajkuje. Przebieg strajku spokoj- 
ny. 

X NIESZCZEŚLIWY WYPADEK PRZY 
PRACY. Onęgdaj A. Mańka robotnik 
wydziału mechanicznego na kop. Saturn 
zam. na Nowej Kolonji uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi, wskutek przygniece- 
nia go dużym blokiem żelaza. Mańkę ze 
złamaną ręką, oraz ogólnemi obrażenia- 
mi ciała odwieziono na kurację do szpie 


tala P. K. Ch. w Czeladzi. 


Program radjowy 


na piątek 28 czerwca 1929 r. 
KATOWICE: 


16.15 — Komunikaty Polsk. Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych Woj, Śl. 

16.50 — Koncert z płyt gramofonowych. 

17.25 — Wykład historji Polski. 

17.50 — Transmisja z Kongresu  fuchary: 
stycznego w Sosnowcu. Otwarcie Kon- 
gresu w kościele Sosnowieckim. „Veni 
Creator“. Kazanie: „Pius XI — zwiastun 
nowej „wiosny katolickiej — Pax Chi- 
sti in Regno Christi“ — wygł. J. E. ks. 
Biskup częstochowski dr. T. Kubina 
Błogosławieństwa. 

19.50 — Odczyt p. t. „O metodach polskich 
— cz. Il — Okres denarowy“ — wygł 
dr. Władysław Chrzanowski 

19.56 — Sygnał czasu. 

20.00 — Rozmaitości, poczem zapowiedź pro- 
gramu na dzień następny oraz komuni: 
kat teatru polskiego w Katowicach. 

20.20 — Komunikat sportowy. 

20.30 — Koncert symfoniczny z 
Szwajcarskiej w Warszawie. 

22,00 — Komunikat meteorologiczny i P.A.T 
z Warszawy oraz nadprogram. 


Doliny 


25.00 — Skrzynka paącztowa w języku fran: 


cuskim. 


Nr. 174. 


o 
Wyjazd „Sokoła“ 
NA ZLOT DO POZNANIA. 

W dniu wczorajszym Sokoli z Zagłę- 
bia wyruszyli specjalnym pociągiem na 
Wszechsłowiański zlot Sokoli w Pozna- 
niu. Ogółem z Zagłębia wyjechało 560 
| sokołów, wsiadając do pociągu w Sosno- 
wcu, Będzinie, Dąbrowie i Ząbkowicach. 
Publiczność zgromadzona na peronach 
serdecznie żegnała odjeżdżających. 

Jak się dowiadujemy na zlot „Soko- 
tów“ w Poznaniu wydane było do ponie- 
działku ub.. 29.000 kart uczestnictwa. 


X O ZNACZKI STEMPLOWE. Otrzyma 
liśmy następujące uwagi: Jak wiadomo, 
na wszelkie dokumenty urzędowe wyma 
gane są zmaczki stemplowe, które je- 
dnak nie wszędzie można dostać; tak np 
w całym Sielcu nie można obecnie zna- 
leść ani jednego znaczka stemplowego, 
których szczególniej w tych dniach z po 


wodu zapisu dzieci do szkół potrzeba b. Ww 


wiele na metryki urodzenia. Na tym te- 
renie znajduje się aż za wiele składów 
wódczanych, prosperujących b. dobrze, 
które, zdaje się, powinny mieć również 
i wszelkie znaczki tak stemplowe jak i 
pocztowe. O ile pocztowe znaczki można 
otrzymać w każdym prawie eklepiku, o 
tyle znaczków stemplowych trzeba szn- 
kać ze świecą. Możeby Urząd Skarbowy 
zainteresował się tym i udogodnił miesz 
kańcom Sielca nabywanie znaczków, 
gdyż w obecnych warunkach trzeba go- 
dzinami chodzić od sklepu do sklepu, aby 
nareszcie gdzieś w śródmieściu dopiero, 
gdzie również nie wszędzie można zna- 
leść, otrzymać potnzebny znaczek. J.S. 
X ARESZTOWANI ZŁODZIEJE W no- 
cy z ub. środy na czwartek patrol poli- 
cyjny przechodząc ulicą Daleką w Sos- 
nowcu zauważył dwóch podejnzanych 
osobników, dźwigających na plecach to- 
boły. Na widok policji nieznajomi rzu- 
cili się do ucieczki, porzucając toboły. 
Jednego z nich ujęto natychmiast, a mia- 
nowicie Józefa Baczyńskiego bez stałe- 
go miejsca zamieszkania. giego, za- 
wodowego złodzieja Tadeusza Giełżew- 
skiego ujęto po paru godzinach. Złodzie- 
je i z nocnej wyprawy, podczas 
której skradli ze strychów bieliznę Ma- 
rji Całkowej (Dałeka 34) i Obrusikowej 
(Daleka 35) oraz bieliznę i sweter na 
szkodę Teodory Zoły. Skradzione łupy 
zwrócono właścicielom, złodziei zaś osa- 
dzono w więzieniu. 


JUZ po POSEZONOWYCH CENACH 


kostiumy 


PŁAŃZCZE mjra a ARACIEJOWSRI im 


„KURJER ZACHODNI" piąíek 28`czerwow 1929 roku. 


Debaty budzetowe w 


steśmy przekonani, że wpływy zosta- 
ną pokryte w eeso nych grani- 
cach i będą zużyte, a z drugiej stro- 
ny mamy przeświadczenie, że Wy- 
datki nie zostaną p. one. 

Jeżeli chodzi o 

budżet nadzwyczajny, 

muszę stwierdzić, że w naszem mnie- 
maniu nie jest on możliwy do wyko- 
nania, że jest zaduży. Musimy sobie 
powiedzieć to szczerze. Nie mogę po- 
wiedzieć, czy budżet nadzwyczajny 
zostanie wykonany i ani ja, ani moi 
koledzy za to ręczyć nie możemy. 
Przeszło połowa wpływów w budże- 
cie nadzwyczajnym to są pożyczki, 
co do których miema pewności. że 
wpłyną, 

Przechodzę do 

spraw pożyczek 

i ich spłaty. W tej kwestji różnię się 
z poglądami innych kolegów, co do 
sposobu załatwienia tych spraw. O- 
sobiście radbym iść po linji honoro- 
wania RAE Eir Ka 
przez poprzednią Radę miejską. 
Chciałbym, aby załatwione to Ti 
w najmniej bolesny sposób dla mia- 
sta. Zarząd obecnie znajduje się w 

ertraktacjach z władzami Banku, 

tóry udzielił miastu pożyczek, aby 
ulożyć spłaty w sposób najdogodniej- 
szy, najmniej bolesny dla miasta i 
aby zobowiązania zostały spłacone. 

Układając się z władzami w celu 
zmniejszenia rozpłat długu, uważam, 
że przez szereg lat | 

miasto nie może zaciągać nowych 

pożyczek. 

Aby wywiązać się z zobowiązań, nie 
możemy wchodzić w nowe długi i 
dlatego nie możemy zaciągać poży- 
czek. Budżet nadzwyczajny z tych 
powodów znajduje się pod znakiem 
zapytania. Układając budżet, nie mie 
liśmy ułożonego planu polityki kre- 
dytowej wobec niezalkończonej kon- 
ferencji z władzami bankowemi, ale 
dotychczasowe wyniki tych konfe- 
rencyj dają możność zorjentowania 


Środowe posiedzenie Rady miej- 
skiej w Sosnowcu rozpoczęło się od- 
czytaniem listu wiceprezesa dyr. Ma- 
zura, zrzesającego się mandatu w ko- 
misji budżetowej z powodu nawału 
pracy. Następnie Rada miejska u- 
chwaliła w trzeciem czytaniu statut 
o specjalnych opłatach drogowych, 
pomimo sprzeciwu r. Wolffa, dalej 
uchwalono w trzeciem czytaniu sta- 
tut o komunalnym podatku od wę- 
gla, o poborze na rzecz miasta podat- 
kir od oświetlenia elektrycznego w 
lokalach zabaw, rozrywek i wido- 
wisk, zmianę par. 4 statutu o podatku 
komunalnym od ładunków  kolejo- 
wych i przepisów o badaniu mięsa. 
sprawie regulaminu komitetu roz- 
budowy miasta przewodniczący ko- 
misji budowlanej dyr. W. Mazur pro- 
sił o wycofanie tego punktu z po- 
rządku obrad, w celu opracowania 
regulaminu na komisji budowlanej. 
Rada przychyliła się do tej prośby. 

Przed przystąpieniem do punktu 
mówiącego o „uchwaleniu budżetu 
na rok 1929-30“, zabrał głos r. Wolff, 
który stwierdziwszy, że jpreliminarz 
budżetowy został rozesłany w ub. 
wtorek -popołudniu, wobec czego ra- 
dni nie mieli możności zapoznać się 
z nim, prosi o odłożenie dyskusji 
budżetowej do następnego posiedze- 
nia. 

R. Salak poparł stanowisko radne- 
go Wolffa (czyżby „sojusz '?), wobec 
czego przewodniczący zarządził 
przerwę 5-minutową dla naradzenia 
się konwentu senjorów. Konwent se- 
njorów postanowił, aby ograniczyć 
się jedynie do ekspose prezydenta 
Marczyńskiego, a dyskusję odroczyć 
do następnego posiedzenia. 

Po przerwie przeto mp. prezydent 
wygłosił ekspose, oczekrwane z du- 
żem zainteresowaniem. 

PRZEMÓWIENIE 
PREZ. DR. MARCZYŃSKIEGO. 
Wysoka Rado! Oddając do uchwa- 


lenia preliminarz budżetowy na rok 
1929-30 pragnę wyrazić osobiste u- 


Saee A się już lityce kredytowej. 
wagi jako prezydent, jako wyko- WE WIPS j ; 
nawca tego budżetu. Budżet ten nie ł al przekonaniu „do Ganau 
A spłaty zobowiązań zaciągniętych w 


różni się od zeszłorocznego. Jakkol- 
wiek składa się z rozmaitych składo- 
wych części i różme poglądy znalazły 


związku z prowadzonemi inwesty- 
cjami tj. 


do r. 1947 nie będziemy mogli zacią- 


w nim wyraz, jako odpowiednik skła 
dowych części samorządu, to jednak 
przy układaniu dominowała myśl, 
aby budżet zrobić realnym i kiero- 
wano się oszczędnością, która wymi- 
ka z obecnej sytuacji finansowej 
miasta. 


Kraków, ul. Grodzka 5-7 (z Rynku na prawo) 


Nieobywatelskie stanowisko 
W SPRAWIE PRZYTUŁKU. 


gać pożyczek. 
Spłacić ją możemy stopniowo, obcią- 
żając budżet w 20 procentach. Jeżeli 
to tyle wynosi, to Panowie zdają so- 
bie sprawę, że dalej obciążać spłata- 
mi budżetu nie możemy, aby nie za- 


Jak już madmienialiśmy, Magistrat 
Dąbrowy, pragnąc usunąć plagę żebra- 
ctwa i włóczęgostwa, uruchomił miejski 
przytułek, w którym wszyscy miejsco- 
wi żebracy, oraz staruszkowie bez opieki 
zostaną ulokowani. Dzięki temu znik 
z ulic tłumy: żebraków, a mieszkańcy 
przestaną być niepokojemi, Magistrat 
nie mogąc w obecnych warunkach cał- 
kowicie pokrywać potrzebnych na pro- 
wadzenie przytułku wydatków, zwrócił 
się o pomoc do mieszkańców, jalk to ma 
miejsce w innych miastach. Panie z miej 
skiej komisji opieki społecznej podjęły 
się zbieramia datków i w tym celu zaczę- 
ły obchodzić sklepy, przedsiębiorstwa 
i mieszkania prywatne. 

Naogół ludność z zadowoleniem przy- 
jęła projekt Magistratu i chętnie opo- 
datkownuje się składką na utrzymanie 
przytułku. Aliści niema reguły bez wy- 
_ jątku, a w tym wypadku wyjątkiem ta- 

kim są właściciele niektórych i to więk- 
_ szych sklepów, którzy najwięcej odczu- 
wają plagę żebnactwa, a kiedy postano- 
wiono zwolnić ich od tego, żądając wza- 
= mian pewnej opłaty, kupcy ci zaofiaro- 
wali tak minimalne składki, że wygłą- 
= da to, jakgdyby chcieli i na żebraikach 
__ zarobić 
= Należy spodziewać się, iż dziwne to 
1 nieobywatelskie stanowisko ulegnie 
zmianie, zwłaszcza, że istnieje zamiar 
podamia do publicznej wiadomości wy- 
kazu firm i osób, oraz wysokości zaofia - 
_ rowamych przez nich składek na ntrzy- 
manie przytułku. 

Wtedry byłaby rzecz 
Przyjemna, zwłaszcza, 


naprawdę nie- 
o) t ilrobne kwoty. 


że chodzi tu o 


hamować prac administracyjnych. 
Byłoby to niezbyt rozważnie, a ja ze 
stanowisku obowiązku i w swojem 
sumieniu uważam, by politykę gospo- 
darczą prowadzić można było po 
GT dnia dzisiejszego, 
udżet posiada 
drobne usterki, 

co spowodowało, że mieliśmy mało 
czasu i że większa część członków za- 
rządu obejmując swe funkcje nie by- 
ła zaznajomiona z całokształtem go- 
spodarki miasta. W pewnych deta- 
lach mogą być usterki i w tych kwe- 
stjach panowie będą mogli zająć sta- 


Sz. Radzie wiadomo, że wskutek 
dałekoidących inwestycyj zapocząt- 
kowanych przez poprzedni zarząd, 
nastąpiły 

pewne zobowiązania finansowe, 
które trzeba spłacać. Pod kątem wi- 
dzenia spłaty tych zobowiązań trze- 
ba układać budżet. 

Wzrost potrzeb w różnych dziedzi- 
nach z każdym rokiem się wzmaga, 
a nie zmniejsza. Miasto liczy się z 
Adak za > Cm 

pływów i wydatków. A wpiywy w 
la bieżącym są nieco waze, jak 


w latach ubiegłych, pomimo niewpro- - 
wadzania nowych obciążeń podatko-| nowisko bez zastrzeżeń z naszej 
wych. Powiększenie to odbywa się w | strony. 


W pracy naszej nad budżetem kie- 
rowaliśmy się możliwie najdalej idą- 
cą oszczędnością, planowością i celo- 
wością w szafowaniu groszem publi- 
cznym, aby nie wydawać pieniędzy 
na mniej ważne rzeczy, gdy są waż- 
niejsze, mieliśmy na względzie wy- 
łącznie dobro miasta, dobro ogółu, a 
nie interesa pojedyńcze. Staraliśmy 
się pracować 

jako samorządowcy, 
a nie politycy, pod wpływami tych, 
czy innych tendencyj, mieliśmy na 
względzie wyłącznie dobro miasta. 

W tym przekonaniu oddając bud- 
żet, proszę Wysoką Radę, by rozpa- 
trywała go przy zachowaniu tych o- 
koliczności, które myśmy uwzględ- 
nili, tj. oszczędności, planowości, ce- 
lowości i służenia interesom miasta 
i dobru ogólnemu. 


— Zgodnie -z uchwała _ konwentu. se 


stopniu zupełnie normalnym, ewolu- 
cyjnym. Jak uczy nas praktyka, co- 
roczne wpływy zwiększają się o pe- 
wien procent skutkiem zwiększenia 
produkcji, obrotów handlowych i w 
związku z tem powiększają się wpły- 
wy do kasy miejskiej. Budżet na 
r. 1929-30 w porównaniu do roku u- 
biegłego przewiduje tę |. 
podwyżkę o 400.000 zł. 

Do zakreślonych tak realnie granic 
wpływów dostosowane są wydatki, 
kłóre uwzględniają w stopniu wię- 
kszym, w porównaniu do roku ub., 
spłaty nałeżności. Suma spłat dłu- 
gów wynosi 566.595 zł. Pewne sumy 
na spłaty zobowiązań przewidziane 
są w budżecie nadzwyczajnym. 

Całość budżetu składa się z dwóch 
części: zwyczajnego i nadzwyczaj- 
nego, odrębnie traktowanych. 

Budżet zwyczajny, jest realny po 
stronie wpływów, i wydatków, Je- 


5, 


Sosnowcu 


rozpoczęło ekspose prezydenta Marczyńskiego. 


njorów przewodniczący oświadczył, 
że na tem kończy pierwsze posiedze- 
nie budżetowe, odkładając dyskusję 
do następnego posiedzenia. 
zakończeniu obrad odczytany 

został list pracowników umysłowych 
Ulena, domagających się podwyżki 
50 proc. List ten wystosowany został 
do Rady miejskiej na skutek odmo- 
wnego stanowiska zarządu miasta. 

Na tem posiedzenie zostało zakoń: 
czone, 


Wypłata zapomóg 


BEZROBOTNYM PRACOWNIKOM 
UMYSŁOWYM. 


Zarząd obwodowy F. B. w Sosnowed 
zawiadamia, że wypłata zapomóg za 
czerwiec r. b. z państwowej akcji pomo- 
cy doraźnej bezrobotnym pracownikom 
umysłowym odbędzie się według nastę- 
pującej kolejności: ą 

Dla bezrobotnych zamieszkałych na te 
renie miast: Sosnowca, Będzina i Dąbro- 
wy oraz powiatu Będzińskiego, upra- 
wnionych do pobierania zapomogi, wy» 
płata odbędzie się w lokalu Wydziału 
powiatowego w Będzinie w dniu 1 lipca 
rb. o godzinie 12. 

Dla bezrobotnych zamieszkałych na te 
renie Zawiercia i powiatu Zawierciań- 
skiego wypłata odbędzie się w Wydziale 
powiatowym w. Zawierciu w dniu 1 lipca 
r. b. o godz. 12. 

Dła bezrobotnych zamieszkałych na te 
renio powiatu Olkuskiego wypłata odbę 
dzie się od dmia 1 do 5 lipca r. b. na punk 
tach płatniczych. 

Zapomoga została przyznana tym z 
pośród bezrobotnych pracowników umy- 
słowych, którzy złożyli podamia i odpo- 
wiadają warunkom zarządzenia, tj. o ile 
samotni nie wyczenpali 9 okresów, żona- 
ci bezdzietni 15 okresów, żonaci dzietni 
24 okresy. 


X WYKRYCIE KRADZIEŻY. W pier- 
wszych dniach marca b.r. z garażu Mo- 
szkowskiego w Sosnowcu (Dęblińska 7) 
skradziono części samochodowe wartości 
1000 zł. na szkodę Altera Chimowicza. 
W toku dochodzenia przeprowadzonego 
przez miejscową policję okazalo się, ża 
kradzieży dokonał Eugenjusz Nawrocki 
z Sosnowca (Grabowa 5). Skradzione ma- 
gneto znaleziono u Juljana Rojka szofe- 
ra (Rzeczna 3), który odkupił je od zło- 
dzieja za 30 zł. Sprawę pr skazano wia- 
dzem sądowym. 

X ZŁODZIEJE KUR. W. ostatnieh 
dniach nieznani sprawcy dokonali w Sos 
nowcu szeregu kradzieży kur. Policja 
I komisarjatu przeprowadziwszy docho- 
dzenie sprawców kradzieży aresztowała, 
a wraz znimi i paserkę, która odkupy- 
wała skradziony drób. Aresztowani zo- 
stali Aleksander Czechowski i Piątek 
Mieczysław którzy skradli 6 kur Toma- 
szowi Żabickiemu i Stamisławowi Ciche- 
mu. Skradzione kury złodzieje sprzedali 
paserce Malce Łazengenowej  (Kotłąta- 
ja 6), od której kilka skradzionych kur 
odebrano i zwrócono” właścicielom. Ten 
sam Czechowski wspólnie z niejakim 
Janem  Jezierskim bez stałego miejsca 
zamieszkania skradli kilkanaście kur, 
wartości 70 zł. Oskarowi Szpiglowi. Kra- 
dzione kury złodzieje sprzedawali rów- 
nież Łazengerowej. Złodzieje wraz z pa 
serką zostali przekazana władzom sadov 
wym i osadzeni w więzieniu. 
EEO E E SOI ZOT 
ZER: SSES S EE E a a 
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Syndyk Tymszasowy masy upadłości fir- 
my „Dom Komisowo - Ekspedycyjny Bra- 
chja Meitlis w Sosnowcu“ (Nr. spr. J. 580-25) 
wzywa na zasadzie art. 502 Kod. Handl. 
wszystkich wierzycieli wyżej wymienionej 
firmy, aby stawili się przed syndykiem w 
ciągu dni czterdziestu, osobiście lub przez 
pe ES rw ów, celem oświadczenia, z j 

ego tytułu i jakiej sumy są wierzycie 
mi, oraz złożenia tytułów swoich wierzy. 
telności. 

Termin sprawdzenia wierzytelności wy- 
ZARÓCRY „został przez p. Sędziego-Komisa. 
rza ma dzień 30 lipca 1929 r, o godz. 10 ra- 
no w sali zapasowej Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu. W tym też terminie odbędą się 
wybory kandydatów na syndyka tymczaso- 
wego masy upadłości. 

Sosnowiec, dnia 17 czerwca 1929 r. 
Syndyk Tymczasowy: 
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Woniejące szmaty. 
GŁOS Z UL. SŁAWKOWSKIEJ. 


Mieszkańcy ulicy Sławkowskiej w 
Sosnowcu nadesłali nam pismo treści ma- 
stępującej:: 

Przy ulicy Sławkowskiej w Sosnowcu 
jest papiernia. Nieszczęściem dla akolicz 
nych mieszkańców jest to, że papier wy- 
rabia się ze szmat, wyciągamych ze śmiet 
ników i wogóle talkich, które, jako ży- 
wo, nie pachną przyjemnie. 

Szmaty te składane są na placu w po- 
bliżu domów, a jest ich góra wielka 
i świadcząca o ruchu w przemyśle pa- 
pierniczym. Mimo niewątpliwego pożyt- 
ku ze szmat, budzą one wśród nieszczę- 
snych sąsiadów głęboką niechęć, 
bowiem, którą do koła roznoszą, przy- 
prowadza mawet najbardziej odpornych 
do mdłości, lub inmej ciężkiej choroby. 

Wysyłaliśmy już licznemi podpisami 
opatrzomą petycję do Magistratu, ale nic 
z tego nie wyszło, może więc ten apel za 
pośrednictwem „Kurjera Zachodniego” 
lepszy skutek przyniesie. Były nawet 
projekty zwrócenia się bezpośrednio do 
p. ministra Składkowskiego, który dba 
o zdrowie polskie, ale z drugiej strony 
mie wypada nam w ten sposób obrażać 
p. prezyjdemta Marczyńskiego, który rów 
nież jest lekarzem i niewątpliwie posta- 
ra się przeciwdziałać woni przy ulicy 
$ławkowskiej, : 

Niepoprawna złodziejka 
MIĘSA I SŁONINY. 


Niepoprawna złodziejka 58-letnia E- 
leonora Sawicka, mieszkanka Będzina 
(Krakowska 22), w krótkim czasie po o- 
puszczeniu murów więziennych pomo- 
wnie wpadła w ręce policji za dokona- 
nie ostatnio kradzieży bielizny i mięsa w 
Sosnowcu. Istna ta perła złodziejska ope 
rowała na terenie Zagłębia przez siedm 
lat. Chodziła po domach pod pozorem 
żelbrania, mając duży zapas kluczy. 
Gdzie zastała drzwi zamikmięte, zabiera- 
ła się zaraz do roboty. Dnia 1 grudnia ub 
r. Sawicka wałęsając się przyszła pod 
drzwi mieszkania Józefy Grot w Sosno- 
wcu (Robotnicza 1) i wszedłszy tam za- 
brała 7 i pół kg. słoniny i mięsa oraz pe- 
wmą ilość bielizmy. 

Gdy Grotowa zbliżała się ku domowi 
spostrzegła podejrzaną kobietę, która na 
jej widok dziwnie się zmieszała. Zanie- 
pokojoma gospodyni pobiegła do domu i 
: przerażeniem stwierdziła pustki w spi 
tarni i bieliźniarce. 

Zaalarmowana policja prowadząc ener 
giczne dochodzenie następnego już dnia 
ujęła złodziejkę, przekazując ją sędzie- 
mu śledczemu. Onegdaj Sąd okręgowy 
skazał Sawicką na dwa lata więzienia z 
pozbawiemiem praw i zaliczeniem na po 
czet tej kary aresztu prewencyjnego. 


Pościg za złodziejem 
, CELNY STRZAŁ. 


W ub środę około godziny 12 w nocy 
do pełniącego służbę patrolową na Pogo- 
ni posterunkowego P. P. Młynarskiego 
podszedł Wojciech Sobczyk, oświadcza- 
jąc mu jednocześnie, że jakiś osobnik. u- 
siłuje włamać się do jego sklepu, mie- 
szczącego się przy ulicy Nowopogoń- 
skiej 15. 

Gdy posterunkowy zbliżył się do skle- 
pu złodziej na jego widok rzucił się do 
ucieczki i wpadł w pewnej chwili do 
bramy domu przy ulicy Wodnej 1 i skrył 
się w sieni pod schodami. Za zbiegłym 
złodziejem pobiegł również posterunko- 
wy, a odnalazlszy jego kryjówkę, wez- 
wał go do opuszczenia jej i udania się 
z nim do podkomisarjatu. 

Złodziej, posłuchawszy pozornie wez- 
wania wyszedł z ukrycią i zupełnie nie- 
spodziewanie uderzył policjanta piłką 
żelazną do piłowania w głowę, poczem 
rzucił się do ucieczki, Ranny w głowę 
policjamt, nie tracąc przytomności strze- 
Mł dwukrotnie w kierunku uciekające- 
go. raniąc go w lewe przedramię. Po- 
strzelony opryszek nie dając za wygra- 
ną uciekał dalej i dopiero po chwili zo- 
stał ujęty przez post. Młynarskiego przy 
pomocy przechodnia i odprowadzony do 
podkomisarjatu. Tu okazało się że śmia- 
łym złodziejem jest Ludwik Samborski 
zamieszkały przy ulicy Kaliskiej. 

Posterunkowy Młynarski po udziele- 
niu mu pierwszej pomocy udał się do 
domu zaś postrzelonego Samborskiego 
odesłano do szpitala miejskiego na Pe- 
kin. Po wyleczeniu się Samborski odpo- 
wiadać będzie przed sądem za usiłowa- 
nie włamania i za napaść na policjanta. 


woń. 


„KURJER ZACHODU: 


~ piątek 28 czerwca 1929 roku. 


Ni. T>. 


Politka budowlana w Dąbrowie. 


stanowisko klubu narodowego. — „Inny program“ 


Zarząd miasta poc zielił 


Środowe posiedzenie "edy miej- 
skiej w Dąbrowie rozpo-zeło się z 
5-kwadransowem opóźn  "1em. Po o- 
twarciu posiedzenia pr Rady dr. 
Piwowar przeprosił Rs a tak zna- 


2, iż nastą- 
ranla p. pre- 
ważnem po- 
jada chwila 


czną zwłokę, wyjaśni 
piło to z powodu ocze 
zydenta, który bv? 
siedzeniu w Sosnowcu i 
miał wrócić. 

Pierwszy punkt obra] obejmował 
sprawę zaciągnięcia przez miasto po- 
życzki w Zekladzie ubezpieczeń pra- 
cowników zmysłowych w Królew- 
skiej Hucie w wysokości 400 tysięcy 
zł. na cele budowlane. Jak wiadomo, 
sprawa ta była już rozpatrywana na 
poprzedniem posiedzeniu, lecz z racji 
przeznaczenia pożyczki na budowę 
domów dla bezdomnych, nie została 
przes Radę przyjęta. Z uwagi na to, 
że zdobycie w dzisiejszych czasach 
jakiejkolwiek pożyczki nie należy do 
rzeczy łatwych, zwłaszcza pożyczki 
na tak dogodnych warunkach, gdyż 
na lat 15 i na 7 proc., zarząd miejski 
powtórnie wystąpił z tą sprawą na 
Radę miejską, modyfikując jedno- 
cześnie jej przeznaczenie w tym sen- 
sie, iż pożyczka będzie zużyta na ce- 
le budowlane. 

Za pożyczką wystąpił jej inicjator 
prezydent Madeyski, uzasadniając 
raz jeszcze swe stanowisko co do po- 
trzeby budowy domów dła bezdom- 
nych. Zarząd miasta, wystenując z 
projektem zaciągnięcia pożyczki miał 
na uwadze głównie dwa względy, 
mianowicie zaspokojenie bodaj w 
części dotkliwego głodu mieszkanio- 
wego, odczuwanego przez ludność 
najuboższą, oraz zatrudnienie pew- 
nej kategorji bezrobotnych, którzy z 
uwagi na swój wiek, nigdzie pracy 
nie dostaną. 

Jeżeli jednak Rada uważa, iż spra- 
wę tę można w inny sposób rozwią- 


cie 


Se. 


socjalistów. 


zać, Magistrat nie będzie się przeciw- 
stawiał, zastrzegając tylko, iż pożycz- 
ka może być zużyta jedynie na cele 
budowlane: na remont zniszczonych 
domów i mieszkań, oraz na wykoń- 
czenie domów, przyczem stosownie 
do ustawy pożyczki będą udzielane 
na podstawie opinji komitetu rozbu- 
dowy miasta. 

Następnie zabrał głos radny inż. 
Janota, który na wsłępie wyjaśnił 
stanowisko w tej sprawie klubu na- 
rodowo - gospodarczego na poprzed- 
niem posiedzeniu, zaznaczając, iż 
klub był przeciwny nie pożyczee, lecz 
jej użyciu, obecnie zaś, kiedy poży- 
czka została przeznaczona na właści- 
we cele budowłane, klub uważa za 
swój obowiązek poprzeć zamierze- 
nie. Jednocześnie mówca wyraził ży- 
czenie, aby zarząd miejski podjął sta 
rania w kierunku zdobycia większej 
pożyczki na ożywienie ruchu budo- 
wlanego. 

Oczywista nie mógł nie zabrać gło- 
su w łakiej sprawie radny Cieplak, 
oświadczając, iż wobec tego, że po- 
życzka nie może być zużyta na wo- 
dociąg, jak tego pragnął klub PPS., 
będą się domagać, aby przeznaczona 
została na budowę domów dla... ro- 
botników. Kiedy zapytana, dlaczego 
to poprzedni Magistrat takich domów 
nie budował, radny Cieplak odrzekł, 
że oni mieli inny... program, przy- 
czem wyjaśnił, że ani w planach, ani 
w projektach budowanych przez nich 
domów nigdzie nie było mowy o do- 
mach dla robotników, tylko o do- 
mach mieszkalnych. A więc robotni- 
cy z tego cennego wyjaśnienia mają 
jeden dowód, jak to opiekunowie, 
którzy dzięki robotnikom dostali się 
do żłobu miejskiego i obficie zeń ko- 
rzystali, dbali o interesy ster robot- 
niczych. Domy budowano więc po- 
dług zgóry powziętego planu, że za- 


spodarcze. 


Ciężki kryzys w przemyśle łódzkim. 


Sezon letni w bawełnie należy uważać 
zą skończony. Sezon zimowy rozpocznie 
się przypuszczalnie z początkiem wrze- 
śnia i od jego rozwoju zależy poprawa 
lub pogorszenie się sytuacji na rynku 
iódzkim. Obecnie zawierane są tylko spo 
radyczne tranzakcje, które nie mają żad 
nego wpływu na ogólną konjunkturę, 

Fabryki przeprowadzają w dalszym 
ciągu ograniczenia pracy, cheąc w ten 
sposób uniknąć gromadzenia na składzie 
towaru. Zarówno bowiem składy fabrycz 
ne, jakoteż hurtownie zawalone są ma- 
terjałami, które jeszcze przez długie mie 
siące nie znajdą odbiorców. Za pomyślmy 
w branży tej uważać należy fakt, że o- 
becny kryzys zbiegł się z okresem udzie- 
lania robotnikom urlopów — tak, że nie 
potrzeba będzie zastosować większych 
redukcyj. Jedynym jasnym promieniem 
w ciężkiej sytuacji przemysłu łódzkiego 
jest znaczne zwiększenie eksportu w 
maju. 


Cemy tkanin bawełnianych, pomimo 
zwyżki surowca nie uległy zmianie, nie- 
ma również mowy o podwyższaniu ich 
w najbliższej przyszłości wobec panują- 
cego zastoju. Warunki sprzedaży rów- 
nież się nie zmieniły, Towar sprzedawa- 
ny jest nadal na weksle z terminem do- 
chodzącym nawet do 8 miesięcy. Wypła 
calność znacznie się pogorszyła. Maj pod 
względem protestów był miesiącem re- 
kordowym. Obawiać się należy, że czer- 
wiec i lipiec mogą być jeszcze gorsze, a 
to z tego względu, że na okres ten wysta- 
wiono stosunkowo najwięcej weksli. Po- 
prawa może nastąpić dopiero na jesieni. 

Według zdania fachowców, sytuacja 
w branży bawełnianej w sezonie zimo- 
wym uzależniona jest w pierwszym rzę- 
dzie od tegorocznych żniw. Głównym 
bowiem konsumentem łódzkiego pnze- 
mysłu jest wieśniak i od jego stanu fi- 
nansoweigo zależy w dużej mierze przy- 
szły sezon zimowy. 


Kronika gospodarcza. 


SYNDYKAT POLSKICH HUT ŻELAZ- 
NYCH. W dn. 18 i 19 b. m. odbyło się w Gdy 
ni roczne walne zebranie Syndykatu pol- 
skich hut żelaznych. Dokonano wyboru ra- 
dy nadzorczej. Prezesem został” b. min. J. 
Kiedroń, pierwszym wiceprezesem b. min. 
H. Gliwic, drugim wiceprezesem — general- 
ny dyrektor R. Scherff. Zarząd pozostał w 
niezmienionym składzie. Walne zebranie zwo 
łane zostało do Gdyni, celem zapoznania 
uczestników z rozwojem portu, posiadają- 
cego tak wielkie znaczenie dla eksportu pol- 
skiego. Rozmiar dokonanych prac w porcie 
wywarł na uczestnikach głębokie wrażenie, 
to też wszyscy wyrażali się o nim z niezwy- 
klem uznaniem. 


CZTERY MILJONY LUDZI W POLSCE ŻY- 
JĄ Z RZEMIOSŁA. Według ostatnich zesta- 
wień statystycznych, na terytorjum Polski 
znajduje się 400 tysięcy samodzielnych za- 
kladów rzemieślniczych, reprezentujących 
15 zawodów. Zakłady te zatrudniają przeszło 
1 miljon pracowników, co przy doliczeniu 
członków rodzin daje przeszło 4 miljony lu- 
dzi w Polsce, żyjących z rzemiosła. Wartość 
produkcji wszystkich warsztatów rzemieśl- 
niczych obliczana jest na 4 miljardy złotych 
rocznie. Rzemieślnicy w Polsce zorganizowa- 
ni są w 2.377 cechach, związkach i innych 


organizacjach, liczących ogółem 236.500 
członków. ać z tego, że prawie poło- 
wa właścicieli warsztatów rzemieślniczych 
nie należy do żadnej organizacji. To, oraz 
wielkie rozdrobnienie i rozproszenie rze- 
miosła w polityce państwowej i samorządo- 
wej i samorządowej, pomimo tak poważnej 
jego roli w produkcji polskiej. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 28.6 


AKCJE: Bank Dyskontowy 126.00, B. 
Polski 163.00, Zw. Sp. Zarobk. 78.50, Siła 
i Światło 126.00, Firley 46.50—46.00, Lil- 
pop 29.50, Modrzejów 24.00, Starachowi- 
ce 25.50, Haberbusch 240.00, Poż inwest. 
4 proc. 106.00, Premj, dol. 5 proc. 65.50— 
64.50-—64.75, Komwersyjna 5 «proc. 57.00, 
Dolasowa 6 proc. 83.50, Kolejowa 10 pr. 
102.50, Ziemskie 4 i pół proc, 49.00. 

WALUTY i DEWIZY: Londyn 45.25.25 
Paryż 54.90, Praga 26.41.50, Włochy 46.66 
Szwajcarja 171.61, Holandia 357.56, Do- 


mieszkają w nich ,działacze partyjni 
i ludzie dobrze sytuowani, a bezdo- 
mni mogą nada! mieszkać w dołach 
kopalni Paryż, lub innych norach. 
Istotnie, jest to program inny, wyka- - 
zujący całą perfidję i sposób żerowa- 
nia tych pasorzytów. 

uwagi na to, iż projekt Magistra. 
tu i klubu narodowo - gospodarczego 
co do zużycia pożyczki różniły się w 
pewnych punktach, zarządzono przer 
wę celem uzgodnienia projektów, po- 
czem odczytano wniosek ogólny, że 
pożyczka będzie zużyta na remont I 
wykończenie domów w myśl wska- 
zań komitetu rozbudowy, przyczem 
wysokość pożyczki dla jednego refle- 
ktanta nie może przekraczać 15 ty 


sięcy zk 
niosek ten oraz pożyczkę uchwa 
lono. Klub PPS. nie głosował, 

Z kolei przystąpiono do zaaprobo: 
wania kupna dwóch parceli przy ul. 
Szkolnej przez poprzedni Magistrai 
w roku ubiegłym. Min spraw wewn. 
tranzakcję zatwierdziło i Rada miała 
upoważnić obecny zarząd do zawar- 
cia odpowiedniego aktu. Ponieważ 
wyłoniły się zarzuty, iż parcele te są 
raczej wyrobiskiem i że zapłacono 
za nie zbyt wygórowaną cenę, spra- 
wę odłożono do czasu zbadania jej 
przez specjalnie powołaną komicję. 

Dalej przyjęto statut szpitala we- 
nerycznego w Będzinie, poczem w 
wolnych wnicskach radny inż. Ferch 
zwrócił się o wyjaśnienie, czy praw- 
dziwe są pogłoski, że radny Cieplak 
nadal bierze udział w Radzie zarza- 
dzającej tramwajów elektrycznych, 
skutkiem czego istotny przedstawi- 
ciel miasta nie może w Radzie tej u- 
czestniczyć. W dodatku, podobno ra- 
dny Cieplak otrzymuje za swój man- 
dat wynagrodzenie. P. prezydent 
krótko wyjaśnił, że istotnie radny, 
Cieplak dotychczas mandat ten za- 
trzymał, gdyż statut Rady zarządza- 
jącej nie przewidział takich subtel- 
mości, że mandat gaśnie automatycz- 
nie z opuszczeniem stanowiska w sa- 
morządzie, pozostawiając to widocz- 
nie kurtuazji danego przedstawiciela. 

Następnie r. Cieplak ogólnikowo 
powiedział, że został wybrany na 5 
ata. Od chwili opuszczenia stanowi- 
ska prezydenta udziału w posiedze- 
niach Rady zarządzającej nie bierze. 
Pogłoskę o pobieraniu wynagrodze 
nia nazwał kłamstwem. 

Jak widać, jest to specjalna złośli- 
wość, aby korzystając z przepisu, któ 
ry nie przewidział takiej ewentual- 
ności, zajmować stanowisko, przy” 
sługujące tylko przedsiawicielowi 
miasta. Wszak prosta przyzwoitość 
nakazywała z chwilą opuszczenia 
prezydentury zrezygnować również 
ze wszystkich innych- mandatów, 
związanych z tem stanowiskiem, ali- 
ści w obozie socjalistycznym istnieje 
odrębna etyka i światopogląd. 

Na zakończenie prezes Rady zako: 
munikował, że 10 radnych, którzy 
pragnęliby wyjechać na wystawę w 
Poznaniu, a nie posiadają na to środ- 
ków, może otrzymać po 60 zł. sub- 
wencji. Wszystkie kluby z subwencji 
zrezygnowały, a klub PPS. w tym 
momencie już salę opuścił, więc od- 
powiedzi nie udzielił. 

Na tem obrady zakończono. 


Łe sportu. 
K. S. „„ĄBKOWICE* — „DĄBROWA“ 
W sobotę, dnia 29 b. m. o godz. 5 pop 
na boisku miejskiem w Dąbrowie odbę- 
dą się zawody w piłkę nożną pomiędzy 
K. S. „Ząbkowice“ i „Dąbrową o mi- 
strzostwo klasy B. 
„C. K. S“ — „BRYNICA“. Jutro o g. 
5 popol. na boisku tow. Saturn w Cze- 
ladzi nastąpi naprawdę sensacyjne spot. 
kanie piłkarskie dwuch miejscowych ry- 
wali, Brynicy i Czel. K. 5., które w ko- 
łach sportowych wywołuje niezwykłe 
zainteresowanie. Brynica do zawodów 
tych przygotowuje się z niezwykła sta- 
rannością sprowadzając nawet wojsko- 
wych, zawody te bowiem zadecydują w. 
pewnym stopniu o dojściu drużyny dt 
finalu. Przed zawodami drużyn senjo 
rów, © godz. 2.30 odbędzie sie orzedmeć 


Ner. 174. . 


Kronika Olkuska. 


x OFIARA PRADU ELEKTRYCZNE. 
GO. Dnia 26 bm. przy remoncie domu 
Wajemana w Olkuszu, został silnie po- 
rażony skutkiem dotknięcia się drutów 
elektrycznych, pomocnik murarski, Jul- 
jan Kwaśniewski, lat 24, mieszkaniec 
Skalskiego pod Olkuszem. Pomimo mie- 
zwłocznego udzielenia pomocy lekar- 
skiej, Kwaśniewski zmarł w szpitalu św. 
Błażeja w półtorej godziny po wypad- 
ku. 


X 15-letni CHŁOPIEC PRZEJECHAŁ 
B0-leiniego STARCA NA ŚMIERĆ. Dn. 
23 bm. przechodnie ul. Olszówki w Sław 
kowie znaleźli pakrwawionego i nieprzy 
tomnego starca, Jana Mitasa ze Sławko- 
wa. Pierwszej pomocy lekarskiej udzie- 
lil poszkodowanemu natychmiast dr. 
Krzyszkowski i ze względn na b. powa- 
żny stan starca, odesłał go do szpitala 
olkuskiego, gdzie Mitas po 2-ch dniach 
zmarł. Sprawcy śmierci Mitasa, narazie 
trudno było ustalić, gdyż wypadku nikt 
nie widział, a sam poszkodowany zdołał 
tylko powiedzie, że nie wie, kto go po- 
bil. Dopiero drogą różnych przypuszczeń 
i dochodzeń ustalono, że na starea naje- 
chał z tyłu na komiu 15-letni Lucjan Rak 
ze Sławkowa. Po tym fatalnym wypad- 
ku, Rak zbiegł na koniu na łąki, bojąc 
się przyznać do popełnionego czynu, któ 
ry nastąpił prawdopodobnie mimowoli. 


X MIANOWANIA, Sekretarz sądu 
grodzkiego w Olkuszu, p. Wł. Nagórski, 
miamowamy został komornikiem w Cze- 
Jadzi. 

X WYSTAWA PRAC UCZENIC SZKO- 
ŁY ZAWODOWEJ W SKAŁCE (st. Bu- 
kowno) została otwartą z dniem 2 bm. 
i potrwa do 29 bm. włącznie. 


Szaleniec tańczy 
WŚRÓD PŁOMIENI. 


Onegdaj wstrząsnął Łodzią niebywały 
wypadek. W olbrzymim składzie jaj 
- stanowiącym własność Chaima Gold- 


benga i Chaima Przedbomskiegoi wy- H 


buchł w nocy grośny pożar. W czacie, 
gdy języki ognia trawiły budynek, wy- 
biegł nagle z niego Chaim Przedborski 
z zapałkami w ręku. Przedborski od 
kilku miesięcy był obłąkany i trzymany 
w zamknięciu pod opieką rodziny. Nie- 
stety, nieszczęśłiwemu udało się w no- 
cy zmylić czujność swoich najbliższych, 
wbiegł do skladu i podpalił go. 

Gdy Chaima Przedborskiego starano 
się pochwycić, obłąkaniec skoczył w mo- 
rze płomieni, zaczął wśród nich tańczyć, 
aż wreszcie przywalony płonącą belką 
zginął na miejscu 


- Z rewolwerem i szablą 
NA.. WRÓBLE. 

Oryginalne rozporządzenie wydał w 
tych dmiach zarządzający miejscową 
składmicą zboża w Kremienczugu. Treść 
rozporządzenia tego jest następująca: 
„Ponieważ stada wróbli przyswoiły sobie 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 


„.KORJER ZACHODNTY 


piątek 25 czerwca 1929 roku. 


metodę przylatywania do składnicy i wy | ków, przyczem posterunikowego milicjan 
dziobywania ziarn z kłosów, zarządzam, | ta bezwarunkowo zaopatrzyć należy w 
by przed składnicą niezwłocznie usta- |szabłe i rewolwer“. 


wiomo posterunek do rozpędzania pta- 


Ja nie 


pojadę, 


ale ciebie szlag trafi“. 


Wczoraj odpowiadała przed Sądem 
okręgowym w Sosnowcu  18-letnia 
Ryfka Rotner z Wolbromia, pow. Ol- 
kuskiego za usiłowanie pozbawienia 
życia konduktora kolejowego. 

16 listopada ub. r. Rotnerówna, ja- 
ko handlarnka mięsa usiłowała wejść 
do pociągu na stacji w Wolbromiu z 
ogromnemi pakunkami mięsiwa. Gdy 
z obowiązku służbowego kondulktor 
zareagował, Rotnerówna nie zważa- 
jąc na interwencję posterunkowego 

P. , wyrwała się z rąk jego i pod- 


biegłszy do stojącego na stopniach 
wagonu konduktora, chwyciła go za 
płaszcza i wołając: „Ja nie pojadę, 
ale ciebie szlag trafi" — ściągnęła go 
na ziemię, 
yby nie przytomność kondukto- 

ra, niechybnie znalazłby śmierć pod 
kolami pociągu, będącego już w bie- 
gu. 

Za swój niecny postępek Rotneró- 
wna posiedzi trzy miesiące w wię- 
zieniu. 


Do wyboru po 50 groszy. 


Tajemnice handlu drobnemi przedmiotami. 


Przed pół wiekiem pewien młody, 
bo zaledwie  dwnudziestokilkoletni 
człówiek — oczywiście Amerykanin 
— wpadł na myśl otworzenia sklepi- 
ku, w którym sprzedawane będą to- 
wary tylko po jednej cenie pięciu 
centów  (niecaołe 20 groszy przedwo- 
jennych). Kolebką tego procederu 
było miasto Lancaster w stanie Penn- 
sylvania, z liczną ludnością polską. 

Twórcą tego systemu był Frank 
Woolworth, którego nazwisko nale- 
ży dziś 

do najgłośniejszych 
nietylko w Ameryce. 

Myśl bowiem „jednej ceny” tak 
się przyjęła, że na drugiej półkuli 
istnieje przeszło 2000 sklepów towa- 
rzystwa akcyjnego Woolworth, któ- 
rego kapitał wynosi 100 miljonów do- 
larów. Ź biegiem czasu przedsiębior- 
stwo się tak rozwinęło, że włączono 
o niego dział 10 centowy, czyli, że 
wszystkie towary mają tylko dwie 
ceny: 

5 i 10 centów. 


Alby mieć pojęcie o rozmiarze obro- 
tów firmy oolworth, zaznaczyć 
należy, że przekraczają już 200 mi- 


Tragedja 


ljonów dolarów rocznie i że istnieją 
fabryki produkujące wyłącznie dla 
sklepów przedsiębiorstwa. Ostatnie 
sprawozdanie roczne opiewa, iż sprze 
dano przeszło 100 miljonów 
nożyków do golenia, 


Na mydła sprzedawane przez Wool- 
wortha wypotrzebowano 12.467.340 
funtów rozmaitych tłuszczów. 

Zmżyto więcej jak 600.000 yardów 
pluszu dla fabrykacji puszków do 
pudru. Około 1.100 beli bawełny zu- 
żyto do ręczników sprzedawanych w 
magazynach firmy. 

Ostatnio założyła ona filję w Ber- 
linie, podobno dobrze prosperującą. 

Zaznaczając w końcu, że Wool- 
worth wybudował 

najwyższy „drapacz nieba* 

w Nowym Jorku, bo liczący 65 pię- 
tra, zapytać należy, czy w Polsce nie 
dałoby się powołać do życia takiego 
przedsiębiorstwa. Na pieniądze nasze 
5 centów odpowiada 45 groszom, a 
10 centów dokładnie 89 groszom. Za- 
okrągliwszy tə cyfry do 50 groszy i 
złotówki, możnaby sporo fabrykować 
przedmiotów codziennego użytku. 


lotników 


w puszczach australijskich. 


Nowe jakoby wydanie podbiegunowej 
tragedji wyprawy Nobilego i „Italji” wy 
darzyło się ostatnio z samolotem angiel- 
skim „Southern Oross“, który rozpocząw 
szy lot 

z Australji do Londynu, 
zmuszony był do nieszczęśliwego lądowa 
nia w bezludnej puszczy australijskiej, 
gdzie niechybnie zginęliby 

głodową śmiercią, 


gdyby nie zostali adnalezieni przez wy- 
słane na ich poszukiwamie eskadry ae- 
roplanów. 

Jako charakterystyczny fakt, upado- 
bniający losy kapitana Kingstord-Smitha 
i jego trzech towarzyszy lotu „Southern 
Cross“ do 

losów wyprawy Nobilego, 
służy okoliczność, że wśród innych lo- 


tników, którzy na wieć o zaginięciu 


7. 


„Southern Cross“ udali się na jego po- 
szukiwania, znalazł się również osobisty 
antagonista kapitana Kingsford Smitha, 
porucznik Kith Anderson, który — podo 
bnie jak Roald Amundsen — bez chwili 
wahania udał się na poszukiwania Kings 
forda Smitha. Los zdarzył, że tak samo 
jak Amundsen, porucznik Anderson i ta 
wamzyszący mu lotnik Robert Hitchoock 
zaginęli bez wieści, 

poszukiwani zaś przez nich lotnicy zosta 
li odmalezieni przez inny aeroplan. 


Tysiąc straży pożarnych 

W JEDNEM WOJEWÓDZTWIE. 

We wsi Czajlkkowie w powiecie Samdo- 
mierskim odbyła się w obecności woje- 
wody kieleckiego Korsaka, uroczystość 
założemia 1001-ej straży pożarnej na ob- 
szarze województwa Kieleckiego. Osią- 
gnięcie tak imponującej liczby straży 
pożarnych stawia województwo Kiellec- 
kie w rzędzie najlepiej ubezpieczonych 
przed pożarami województw. 


Aresztowanie szajki 
HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM. 


W okręgowym karnym sądzie w Ka 
towicach toczą się dochodzenia przeciw: 
ko szajce hamdlarzy żywym towarem. 

Najbardziej obciążeni są bracia Felld- 
blumowie z Sosnowca, Aron Diamand 
z Łodzi i Dawid Hausner z [wonicza, 
wreszcie Joszek Meller z Katowic. 

Ojciec Feltdblumów, zawikłany rów- 
nież w aferę, zbiegł i dotąd się ukrywa. 

W aferze tej aresztowano ogółem 24 
osoby, sędzia śledczy jednak 12 z pośród 
aresztowanych wypuścił na wolną stopę. 
10 zaś pozostaje w areszcie śledczym w 
Katowicach. Dochodzenia wykazały nie- 
zbicie, że szajka przedewszystkiem prze- 
mycała nielegalnie prnez gramicę ludzi, 
mężczyzn i kobiety do Belgji i południo- 
wej Ameryki, a zarazem tmudniła się 
handlem żywym towarem. 

Dalsze dochodzenia w. toku. 


KOSZ 


Ciocia: — Jasiu, jeśli będziesz przez cały 
tydzień dobrze się uczył i „gjciec ani ram 


nie będzie pOTtzYŁowai tę — doStaniesz 
buziaka. 
Jaś: — Chcę dostać baty. 
wm | fino eremana a 
SETETE IS 


Ńr. Z. 1019-29 


WEZWANIE. 


Sąd Grodzki w Sosnowcu wzywa niniej. 
szem obecnego posiadacza zaginionych we- 
ksli a mianowicie: weksel in blanco na 1000 
zł. z wystawienia Franciszka Słupiny, we- 
ksel na 400 zł. z wystawienia Chaima-Berka 
Piekarskiego, weksel na 300 zł. in blanco 
wystawiony pnzez Piotra Jarosa i weksel na 
500 zł. wystawiony przez tegoż Piotra Jaro- 
sa, aby w cezasokresie 60-ciu dni najpóźniej 
do dnia 1 listopada 1929 roku zgłosił się w 
Sądzie Grodzkim w Sosnowcu i okazał te 
weksle Sądowi; po upływie wyznaczonego 
terminu Sąd uzna weksle na zasadzie art. 
94 Rozp. o prawie weksłowem za umorzone. 

Sędzia Grodzki (—) A. Ziółkowski, 


Za zgodność 


3470 ekretarz Sądu W. Mader, 


TREE SĘ ARA S WODZA TST RE 10 a 
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Wbrew oczywistości. 
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY MARJI BOGRANI. 
113. 


pa 


— Ten człowiek wybiegł z domu i usiłował 
uciec samochodem. Żatrzymałem go stf3ownie 
do otrzymanych rozkazów i przyprowadziłem 
zpowrotem. Nie opierał się, i 
— Dobrze Lartimer. Masz kajdanki z sobą? 
Załóż mu je.. Tu jest legitymacja dziennikarska 
dla ciebie... Mamy więc w ręku piękny zawiązek 
olekcji opryszków. > 
Cecil chciał coś powiedzieć, otworzył usta, ale 
detektyw zgadując jego zamiar, nie dopune do 
tego. 7 
— Drogi panie Rossiter, niech pan o nie nie py- 
ta, wszystkich wyjaśnień dostarczę panu później, 
obecnie niech pan zajdzie do bibljoteki Ë zatelefo- 
nuje po policję. Proszę powiedzieć Case'yowi, aby 
zaraz przyszedł z dwoma posterunkowynii. 
Cecil po krótkiej chwili wahania w:yszedł po- 
słusznie z pokoju, a detektyw zwrócił się do Kre- 
cha, zdumionego szybkością, z jaką sprawy dobie- 
gały do szczytowego punktu, oraz (AREA że Cecil 
znajduje się jeszcze na wolności, ; 
BA TA rech, zwalniam pana chwilowo z do- 
tychczasowych obowiązków. Zachowywał się pan 
dzielnie i szlachetnie. Będę prawdopodłobnie bar- 
dzo zajęty przez kilka godzin, a pan złoży zape- 
. wne przez ten czas wizytę pannie Gręzy. Pocze- 
| 


, 


i 
|! 


Podszedł do skrępowanego Maxwella i przyj- 
rzał mu się uważnie. Sekretarz leżał skulony, z le- 
wą nogą podciągniętą wgórę i skutą z prawą ręką. 
Spojrzał w oczy detektywowi, a z warg jego wy- 
padł pomruk ściganego zwierzęcia. 

Wyobrażasz sobie, że dałeś dowód wielkie- 
go sprytu! — sykrął przez zaciśnięte zęby. 

Creighton pochylii się, wsunął palce w jego gę- 
stą, czarną czuprynę i szarpnął nią mocno. Max- 
well jęknąt boleśnie, a detektyw potrząsnął tryum- 
falnie peruką, z pod której wyjrzaały rude, kró- 
ciutko obcięte włosy, pokrywające głowę zbrodnia- 
rza 


— Tak, dość wielkiego, by zdjąć twój skalp! 
— odparł ostro. — Na rynku w Chicago jest om 
wart dwa tysiące pięćset dołarów — Kubo Rozpru- 
waczu! 


Ciemność rozprasza się. 


Koło godziny czwartej po południu Creighton 
zmierzał powolnym krokiem ku domowi Janiny, 
na jego wymownej twarzy odbiło się wyraźnie 
znużenie ciała i duszy. Ramię piekło go i bolało 
nieznośnie, a poza tem odczuwać wyczerpanie za- 
równo fizyczne, jak moralne, które przyszło jako 
reakcja po wzruszeniach, przeż w ciągu osta- 
tniego tygodnia. Nikt nie wiedział lepiej od niego 
— jakiej bezczelności dał dowody, podejmując się 
tej sprawy. Była tak skomplikowana, a nie rozpo- 
rządzał żadnemi środkami, prócz własnego sprytu, 


wysłarczającego do śledzenia drobnych powikłań 


przestępstw zyrwilnych. lub kryminalnych — lecz 


zień skomplikowanego morderstwa. 

A jednak podjął się i przeprowadził pomyślnię 
sprawę do końca! 

Ani odgłos jego kroków na żwirze dziedzińca, 
ani stuk skórzanych podeszew na tarasie nie do- 
szły do świadomości dwojga ludzi, siedzących na 
kanapce w oddalonym rogu werandy, pod zwiew- 
nym cieniem czerwonawego winogradu.  Dostrze- 
gli go dopiero w chwili, gdy zakaszlał zlekka — 
wówczas zerwali się gwałtownie, a Krech z uśmie- 
chem otoczył ramieniem kibić Janiny. 

— Nie warto robić przed nim tajemnicy — 
rzekł — jest na to zbyt sprytnym detektywem. Kto 
mu R o naszych zaręczynach, ty Janeczko, 
czy ja? 

Hz Jest to chyba zupełnie niepotrzebne wobec 
tego co pan już powiedział! — zaśmiała się pa- 
nienka. 

— Bardzo się cieszę — rzekł Creighton powa- 
żmie. — Istotnie twarz jego utraciła poczęści wy- 
raz przygnębienia, a oczy błysnęły zwykłą pogodą. 
— Naprawdę bardzo się cieszę. Moje powinszowa- 
nia i życzenia są zapewne pierwsze, jakie odbiera- 
cie — wątpię jednak czy następne będą szczersze, 
Czuję, że oboje zasłużyliśmy na nie! — 
rzekł Krech skromnie. 

Usiedłi zpowrotem na kanapie, a Creighton, 
rzuciwszy panamę na sąsiedni, wyplatamy stolik, 
umieścił się w fotelu na biegunach i wyjął z kie- 
szeni cygaro. Przyjrzał się uważnie złoto - czerwo- 
nej opasce, następnie zsunął ją 1 nodal Krechow 
do przeczytania : ocenienia. 


4D. c. n.4 


dawniej 


! |. k ANIA 


KINO 


E SFINKS 
= 


Ino 


KINO-TEATR 


„UCIECHA”| 


| Daroma Krn, 3 Kaja W W, 3-L 
GIEŁDA PRACY. 


Wolne miejsca na dzień 28 czerwca 1929 r. 


Kandydatów do Policji Państwowej na 
wyjazd — 4. 

Górników na wyjazd — 7. 

Ładowaczy na wyjazd — 12. 

Tokarz w miejscu — 1. 

Robotników w miejscu — 30. 

Agentów na portrety i obrazy — 14. 

Murarzy wykwalifikowanych — 4. 

Pomocnik kowalski — 1. 

Chłopiec do paszenia krów — 1. 

Służby domowej kobiet — 2. 
Kolejność kierowania kandydatów SOSA 


W ub. dniu WEŃ pracy zgłosiły 60 wol- 
nych miejsc. . P. skierował do pra- 
cy 66 osób. 


REKRUTACJA GÓRNIKÓW I POMOCY 
DO BOŁANDJŁ. 

W dniu 3 lyca cb. 
w lokalu Państwowego Urzędu Poś PE 
twa Pracy w Sosnowcu (ul. Piłsudskiego 
Nr. 16, tel. 34) odbędzie się rekrutacja 40 
górników z rodzinami i 60 pomocy górni- 
czej bez rodzin, na wyjazd do robót w ko- 
palniach holenderskich. 

Kandydaci przy zgłaszaniu się na rekru- 
tację winni przedstawić: 

1) świadectwa z uprzedniej: pracy w ko- 
palmiach węgla, 

2) dowód det, lub wyciąg z ksiąg lud- 
ności z fotograf ją poświadczoną przez poli- 
cję, magistrat bądź Urząd gminny, 

3) trzy fotografje, 

,4) zezwolenie z P. K. U. na wyjazd zagra- 
nicę tylko o ile kandydat jest w wieku po- 
borowym, nie zostal jeszcze przeniesiony 
do rezerwy, bądź został przeniesiony do re- 
zerwy, a nie ukończył 26 lat. 

Nadto dodatkowo górnicy zamictzaisey 
emigrować z rodziną: 1) metrykę ślubu, 2) 


Go U 
(srodu) 0 gota 


wyciąg z ksiąg ludności z fotogratją dla żo- 
ny i każdego dziecka w wieku powyżej lat 
14, 3) metryki urodzin dla dzieci w wieku 
poniżej 14 lat. 

Podróż (z utrzymaniem) odbędą zakontra- 
ktowani 
skich. 


na koszt pracodawców holender- 


Z. 1020-29 


WEZWANIE. 


Sąd Grodzki w Sosnowcu wzywa 
niniejszem obecnego posiadacza za- 
ginionego weksla na 500 zł. z wysta- 
wienia Ehrenfrieda, ŻY ONEAJO 

1zez B. Klepfera i Towarzystwo Z j 
es Żyrardowskich w euS 
cach, aby w czasokresie 60-ciu dni 
najpóźniej do dnia 1 listopada 1929 r. 
zgłosił się w Sądzie Grodzkim w So- 
snowcu i okazał ten weksel Sądowi; 

upływie wyznaczonego terminu 
Sad uzna weksel na zasadzie art. 94 

Rozp. o prawie wekslowem za umo- 

czony. 


Sędzia Grodzki (—) A. Ziółkowski. 
Za zgodność 
Sekretarz Sądu W. Mader. 


Nr. 


3469 
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„ZAGŁEBIE” | 


= 


„WAWEL” 


„x. Sielce — obok kościoła. * 


J Od czwartku 27 do soboty 29 czerwca r.b. włącznie 
Gwiazda baletu i ekranu 


Gilda Gray (Marja Michalska) 


we wschodnim sensacyjno-erotycznym w pot 


SEO ZA O e o o E TO E EA ES ES S E A 


<mLU | 


ET OPIOŁA, 


„KURJER ZACHODNI piątek % czerwca 1929 roku. 


| MILA A KONGRE LE [A II 


WSJ ACIS za Bi TAAS ` 


bedzie 


Od BEGA: 240 do JESTE 29-90 czerwca TE, 


Dramat namiętności ludzkich pod palącym słońcem AFRYKI 
w n glównej: EN MELLER 


Zwycięstwo wiary nad 
ateizmem. Przepiękne 
zdjęcia z natury. Grota 
w Lourdes cudami słyną- 
ca. Przepyszne zdięcia 
procesji wśród szpaleru 
kalek i chorych przyby- 
łych po zdrowie. 


, Tylko 3 dni ód 28 czerwca do 1 lipca 
WYŚWENE potężny na w8 wielkich aktach o przekonanie religijne p.t. 


* | 


(CRED 


ca 


Magistrat miasta Sosnowca 


BRAKI KIEJ 


Magistrat miasta Sosnowca 
ogłasza 


Przetarg Ofertowy 


ma wykonanie stolarszczyzny 
do nowobudującej się szkoły 
miejskiej przy ul. Stefana Okrzei. 
Stolarszczyzna winna być wykonana 
ź drzewa suchego bez sęków, robota 
pierwszorzędna i i terminowa. Rysunki 


ONEA EEY g © 


WŁOSÓW 


ogłasza 


Przetarg Ofertowy 


ma założenie instalacji J 


t 

i 

| wypadanie, łupież, ły- | 

sienie usuwa „ESen= | 
cja Chin owo- 
Chmielowa” i „My- 
dło Chinowo- 

Chmielowe” (z Ko- | 

gutkiem) Sprzedają a- f 

pteki i składy aptecz- | 
ne. Główny skład, Ap- 
teka Gąseckiego ul. 


trycznego oświetlenia w nowo- 
budującej się szkole miejskiej 
przy ul. Okrzei. 


Rysunki, oraz szczegółowy opis in- 


i szczegółowy wykaz można otrzymać ||| stalacji otrzymać można w Magistracie, REŻ AU 
w Magistracie, Wydział Budownictwa | Wydział Budownictwa, za opłatą Zł. 10 ATI 
za opłatą zł. 10. Ofertę w kopercie ||| Oferte w kopercie zalakowanej za- zmia cm 
zalakowanej, zaopatrzonej w nazwę i | opatrzonej w nazwę firmy oraz napis: KUPNO 
firmy oraz napis „Oferta na stolar- [|| „Oferta na inst. elektrycznego oświe- i SPRZEDAŻ 


szczyznę do szko 
należy składać da 
K4ówne do dni 
złożore Lód» i 


Rad uł. O 


tlenia w szkołe przy ul. Okrzei” na- 
, Biuro 


leży składać w Magistracie, Biuro 
Główne do dnia 5 lipca 1929 r. Oferty 
złożone po upływie oznaczonego ter- | 
minu nie będą rozpatrywane. Magi- | 
tra 


Pianino czarne bardzo 
ładny ton sprzedam. 


Sielecka 6 Gałka. 3479 


Do sprzedania place po 
20, 30 i 40 prętów. Ce- 
na przystępna przy ul. 
Grodzieckiej. iado- 
mość: Czeladź, Rynek 
17. 3461-2 
Do sprzedania auto 
Chevrolet i Ford star- 
szego typu obydwa za- 
bezcen. Ogrodzieniec 
p. Zawiercie, Plebania. 
3474 


zastrzega sobie A ARD 


w.z. Budowniczy miejski 


(—) Inż. Cz. Jodłowski. 


Sosnowiec, dn. 27 czerwca 1929 r. 


3482 {|| 


Nr. Z. 920-29 


WEZWANIE. 


Sąd Grodzki w Sosnowcu wzywa 
niniejszem obecnego posiadacza za- 
ginionego weksla na sumę Zł. 1000 z 
wystawienia Wolfa Bera Fiszla, aby 


Fortepian krzyżowy 
czarny z angielską me- 
chaniką sprze da m. 
Cwięk, Dworska SA 


Sąd Grodzki w WE z wzywa ni- 
niejszym obecnego posiadacz azaginionych 
weksli, a mianowicie: sj 


.|Lodówka do sprzeda- 


w czasokresie 60-ciu dni najpóźniej nia. Wiadomość tele- 
do dnia 1 listopada 1929 r. zgłosił się WE a ZE SEE 


w Sądzie Grodzkim w Sosnowcu i o- 
kazał ten weksel Sądowi; po upływie 
wyznaczonego terminu Sąd uzna we- 
ksel na zasadzie art. 94 Rozp. o pra- 
wie wekslowem za umorzony. 


Kiosk wygodny na- 
esi się na sprzedaż 
wody 
czekolady, 


z wystawienia Fajwla Fry 
czasokresie 60-ciu dni 
1 listopada 1929 r. zg 


sodo 
gazet 


owoców, 
wej, 


lub t. p. zaraz do sprze- 


Sędzia Grodzki (—) A. Ziółkowski. Grodzkim w Sosnowcu i te daży. Zgłoszenia biuro 
Za zgodność sle Sądowi; po upływi yz aczonego |J. Hlawski, Warszaw- 
terminu Sąd uzna weksle na zas dzie a art. ska 12. 3497-2 


3468 Sekretarz RB W. Mader. 


Do sprzedania 6-io oso- 
bowe auto „Grant-six“. 
Informacji udziela’ biu- 
ro sprzedaży Huty Ban- 
kowej tel. 1-54. 3 


94 Rozp. o prawie wekslowem BE 


rzone. t i 
Sędzia Grodzki (=) A. Wi stkówaki. 
Kader. 


a 


"z 


Za zgodność Sekretarz Sądu W. 


Sprzedam dom, 6 u- 
bikacji, dwa sklepy z 
|pokojami wolne, punkt 
handlowy. Dąbrowa, 
Wiadomość  filja 


 USUWANAJURORCZYWSEY Er 


BÓL GŁOWY. 


OSTRZEZENIE. 


1 
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, należży 


| W z zakładzie Banasi- 
ka Orla 18 można na- 
być tanio i na dogod- 
|nych warunkach różne 
| | meble: materace, koze- 

tki, otomany kryte naj- 


„Dbajcie o swoje zdrowie! 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 

marką „Kogut” są stosowane f 
przy chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół- 


ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- | | |przy kupnie akcentować, wyrażnie żącnć | | różnorodniejszymi to- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- oryginalnych proszków z „KOGUTKIEKY" warami oraz całe poko- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów | | |Gąseckiego, znanych od lat trzydzi — | |je stołowe, sypialnie, 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPÓRCZ SIL; od skromnych 
Sprzedają apteki i składy apteczne.. polecane naśladownictwa w podobnem do do najwykwintniejszych 
szego opakowania, po cenach naprawdę 

pr 3192-5 


$ onice 60 gr, w 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr. za każdy wyraz, powyżej 20. 


Najmniej 1 złoty. „Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagı 


nia do zmiany: cen bez uprzedniego a 


przestrzeganie JACEK ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Każda nowa Fonik, żk 
adi) 


Nr. 


Nr. Aj BĘDZIN, Małachowskiego 7. 
lińska l 


1. „Telef. Nr. 75. tiije: DĄBROWA, Sobieskiego 8, telef. 1.25, 


TSI „Kurjera Zachodpiezo* w Sosnowcu. Piłsudskiego 4 


ST. 


RODZIEC 


DOŻYNKI 
W SPALE] 
u p. Prezydenta | 


w EOE 5 gr., za EN 20 gr. 

ZEK groszy za każdy wyraz od początku. 

iczne 100 proc. droższe. Za terminowy druk Ka 
ie juk wszystkie przyjęte egiosz 


Nr. 174. 


29 czerwca wyświetlony 
w związku z Kon- 
gresem obraz 


„GOLGOTA” 


Nad z sa 
Hus kometa W 2-ch aktach. 


Anons! Od niedzieli 30 czerwca 


„Miljon Dolarów“ 


Dramat w 12 akt. 


gów | 


Rzecz dzieje się TRASE WEDOR ZOB iw USSR 


POSADY i PRACE 


umm a 


Potrzebna 
do restauracji 
no“. 


kasjerka 
„Locar- 


3444-3 


Maturzysta poszuku- 
je odpowiedniej posa- 
dy, może być połączo- 
a z pracą fizyczną. 
Wiadomość do Admin, 
„Kurjera* pod „Matu- 
rzysta“, 3473 
Buchalter-bilansista z 
długoletnią praktyką na 
samodzielnem stanowi- 
sku przyjmie posadę na 
stałe lub na godziny. 
Znajomość spraw po- 
datkowych. Zgłoszenia 
do Administracji „Ku- 
rjera Zachodniego” "pod 


„Samudeiolayć, 3476-3- 
LOKALE 


Poszukuję pokoju z 
osobnym wejściem w 
dzielnicy  Starososno- 
wieckiej od l-go lipca 
1929 r. Zgłoszenia do 
Admjnistr. pod „Dziel. 
nica“. 3481 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


ane mad 


Marjam Lorek zgubił 
orawo jazdy wydane 
przez Dyrekaję Robót 
Publicznych w Kielcach, 
Łaskawy znalazca zwró-. 
ci za wynagrodi A 
3486-3 
Ćwiertniak Wojciech, 
zgubił książeczkę woj- 
skową wydaną przez 
P.K.U. Sosnowiec. Pra- 
wo jazdy szoferskie Nr. 
68. Kieleckie. Znalazcę 
upraszam zwrócić za 
wynagrodzeniem do Ad- 
ministracji, 3449 


RÓŻNE 


Na jarmarku w Siewie- 
rzy skradziono krowę 
czarną, 1 róg krótszy, 
należącą do Joska Faj- 
mana, Zawiercie. Zna. 
lazca otrzyma nagrodę 
zł. 25, zawiadamiając 
posterunek policji Sie- 
wierz. 


Nowa komunikacja au- 
tobusowa Sosnowiec = 
Częstochowa przez Bę- 
dzin, Siewierz i Kozie- 
głowy z dniem 26-go 
czerwca 29 r. Odjazd 
codziennie z pod stacii 
o g. 1l rano i o 6 pop. 
Maszyna nowa pewna. 

3463-4% 


WIERCIE, 3-go Maja 22. 
„_Będzińska. 


STRY IEWSEI, 


